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G a zy  trujące w  Grecji
użyte przez wojska rządu Sofulisa

przeciwko oddziałom armii demokratycznej gen. Markesa
BELGRAD (APIL Wczoraj pó/nym wieczorem, radio 

Wodnej Grecji podało sensacyjną wiadomość, ź* oddziały rzą­
du ateńskiego, łamiąc podstaw ową ctvkę międzynarodową, 
użyły w dniu i5 marca gazów trujących. w walkach przeciw 
partyzantom.

Fakt ten nastąpił w rejonie Kastoria —  Nestoria w za­
chodniej Macedonii.

Tekst oświaftozenfa radia Wolnej 
Grecji, ixtaeka«aray przez „United 
Press brzmi:

„Dnia 15 marca w gadzinach popa 
ludniowych, oddziały greckiej armii 
derndkratyczne-j natknęły ■ s:ę w okoli 
cy. Kes-tio-rda — Nestorla w zachod­
niej Macedonii na wojska monarcho 

i — faszystowskie. Jak się później oka 
iało działał tam 6-ty batalion 4 sr 
mii rządu ateńskiego. W czasie bit-, 
wy. która rozegrała się między jed- 
noatdcami greckiej armi-i demokraty­
cznej a - oddziałami monarcho - fes?.'/ 
•towsfeimi, te ostatnie . zaczęły wyćo 
fy.wać się. mimo poważnej przewagi.

W chwili gdy zdawało się, że Klę- 
ich jest nieuchro-nna, nad po- 

' « »  bitwy ukazały się samoloty mo­

narcho - faszystowskie, które zaczę­
ły zrzucać bomby niewielkiego roz­
miaru, poza szeregami oddziałów de 
mokratycznych. Jak się okaaalo w 
kilka chwil później, były to bomby 
napełnione gazem trującym. Ponie­
waż wiatr wiał w stronę jednostek a-r 
mii demokratycan ej. żołnierze zmu­
szeni byli wycofać się z walki**.

Komunikat greckiej armii -demokra 
tycznej apeluje ~do wszystkich wol­
nych narodów świata o potępienie te 
go niesłychanego faktu i stwierdza: .

..Rząd Wolnej. Grecji' nie ugnie 
się przed żadnymi okrucieństwami' 
ze .strony monarcho faszystów. 
Jesteśmy zdecydowana walczyć do 
ostatecznego zwycięstwa**. 
Korespondent ^Uńlted Press'* do-

Niemcy bez dolarów
W y m i a n a  b a n k n o t ó w  o k e e g t a c t f g n y c t i t

BERLIN (PAP ) Z  Frankfurtu do­
noszą, że w  poniedziałek o 5-ej rano 
amerykańska kwatera główna w  o- 
Wmowonych Niemczech ..ogłosiła na-

Z a  d z i e ń .  nC & H e.

Bomby gazowe 
Wczorajszy dzień przyniósł z 

Grecji wiadomość o zastosowa­
ni^ przez faszystowskie wojska
rządu ateńskiego gazów trujących 
przeciw oddziałom gen. Mar- 
kosa. Wiadomość ta musi wstrząs 
nąć sumieniem całego - cywilizo­
wanego świata, bo gazy trujące 
stanowią broń, której nie odwa­
żyli się lżyć nawet hitlerowscy 
generałowie.^

Gen. Markos i  jego armia —■ 
to naród grecki, walczący o swą. 
wolność. Ateński rząd Sofulisa 
utrzymuje się. u władzy jedynie 
przy pomocy udzielanej przez 
Stany Zjednoczone zarówno w  
ludziach jak i w  sprzęcie wojen­
nym. Amerykańscy oficerowie 
kierują sztabem wojsk ateńskich, 
oni opracowują plany działań wo 
jeoinych, decydują o charakterze 
tych działań.

Bomby z gazami trującymi 
rzucone na żołnierzy Demokra­
tycznej Grecji, padły niewątpli­
wie na rozkaz ludzi z Waszyng­
tonu. Oni to Zdecydowali się na 
krok, przed którym zawahał się 
Hitler. Oni zastosowali —  po 
bombach atomowych w  Hiroszi­
mie —  potworną broń potępio­
ną i uznaną za niedopuszczalną 
przez cały cywilizowany świat.

Przed kilkoma miesiącami 'je­
den z senatorów amerykańskich, 
mówiąc o metodach polityki Sta­
nów Zjednoczonych w  Europie, 
oświadczył, że rząd USA powi­
nien iść do Europy, trzymając w 
jednej ręce Biblię, a .w drugiej 
karabin. Uważano słowa te za 
niepoważny wybryk.

Dziś coraz dobitniej przekonu­
jemy się, że taka jest istotna 
treść „demokratycznej*.* polityki 
Stanów.

Biblia — to piękne frazesy o 
„pomocy** Europie. Ponurą rze­
czywistością są bombyv gazowe, 
padające na lud ateński z rąk 
Amerykanów, (w)

kaz przeprowadzenia nowej kon­
wersji „dolarów Okupacyjnych**, 
tzw. „Scrips". Dla wycofania sta­
rych fcsp klotów.., okiipa^yjny^i posr 
zostawiono niezmiernie Krótki ter­
min, oświadczona bowiem, że stare 
banknoty nie będą przyjmowane już 
od poniedziałku gódz. 13.

Dodano przy tym, że okupacyjne 
banknoty dolarowe nowego typu bę­
dą wydawane w późniejszym cza­
sie.

nosi, że wżycie gazów trujących 
przez greckie wojska rządowe, wywo 
(aio olbreymie oburzenie w stolicy 
Jugosławii. W kołach półofjcjalnych 
podkreślę się. że jes t ' to ‘.pierwszy 
wypadek tego rodzaju . od^czasów ifi 
wazji. Abisynii . przez wojska wło­
skie. Nawet w czasie drugiej, wojny 
światowej, która przewyższała okru-' 
c-ieństwem wszystkie poprzednie, nie 
użyto gazów trujących.

W Belgradzie panuje przekonanie, 
że rząd Wolnej Grecji wystosuje pro 
test do organizacji Narodów Zjcdno 
ozony ch.

Zamieszki w  Palestynie

Na granicy miast Jaffy i  Tel-Avivu  doszło do krwawych zamieszek. 
Lekarz udziela pierwszej pomocy r annemu.

I M & r s g M e a i M t s

groźbą dla imperium brytyjskiego
Lord Beaworbfock staje w obronie Wielkiej Brytanii

.LONDUN (API). „Zbliża się koniec Imperium Brytyjskiego. Jeżeli 
plan waszyngtońskii zostanie zaaprobowany —  koniec ten nastąpi już 

wkrótce** —  pisze konserwatywny „Daily Express**.

Dziennik wyjaśnia^._żę ;amerykań­
ski. departament stanu rozważą o- 
bęćnie plan przejęcia brytyjskich 
zo tyo wiążą ń . l i i i  
stralii, Indiach) ^OWCr Zelahdfi i 
Egipcie. Daily Express“  piszę, że 
pierwszą ' wiadomość o tym planie 
podało pismo nowojorskie „New 
York Times**, które zaatakowało 
blok szterlingowy i zażądało, by 
Wielka Brytania zrzekła się całko­
wicie preferencji imperialnych.

-• „Daily Express“ skrytkował ostro 
premiera Attlee i większość jego mi­
nistrów. za naruszenie bloku szter- 
-1 j^g^Miego. %f:tego .Wzglęc&i, Ą ^ l| a  
Południowa, jeden z najbogatszych 
krajów  ̂ Imperium Brytyjskiego we­
szła na drogę oddzielnego systemu 
monetarnego. „New  York Times** — 
piśzę „Daily Express“ —  pokazał 
nam, jak straszliwą cenę Wielka 
Brytania będzie musiała zapłacić za 
plan Marshalla. Jeżeli przyjmie ona

Włochy zaproszone a Jugosławia — nie?
Ambasador Jugosławii w USA

o dchiorucfi mocarstw w sprawie Triestu
BELGRAD (PAP). Dzisiejsza praso 

jugosłowiańska zamieściła na czoło 
wy oh miejscach oświadczenie 'amba 
sadoTa jugosłowiańskiego w Waszyng 
tomie Savy Kos ano v i ca, o deklaracji 
trzech mocarstw w sprawie Triestu! 
Kosamovic, przedstawiwszy kampanię 
prasy amerykańskiej w sprawie rze 
kornych agresywnych zamiarów Ju 
gosławia w stosunku do Triestu, pod 
kreślił je j prowokacyjny charakter.

Ambasador Kosanovic zaznaczył, że 
Jugosławia wyzwoliła 2 maja 1945 
roku Triest, a potem w interesie po 
koj>u podpisała traktat ż Włochami, 
choć oznaczało to dla niej poważną 
ofiarę na rzecz pokoju.

Kosarnovic wskazał, że wniosek de 
parlamentu stanu w sprawie Triestu

ność wyborców, lecz przede wszyst­
kim prowokacją przeciw porozumie­
niu państw europejskich.

Ameryka — pisze „Avanti“  — od 
początku wybrała Triest jako g łó *  
ny punkt swej polityki podziału 
Europy, obecnie zaó, grając na naj­
niższych instynktach nacjonalistycz­
nych, usiłuje wciągnąć Włochy do 
bloku budowanego na zachodzie 
Europy.

ten plan pomocy, Stany Zjednoczo­
ne w yw rą n a n ią  presję^ by” zrezyg­
nowała z roli bankiera krajów im­
perium i innych należących do blo­
ku szterlipgowegó‘*. .

W  związku z artykułem , w  „Daily 
Ex press" dyplomatyczny korespon­
dent United -Press - -w -Londynie 
Stwierdza, że wokół lorda Bbavet* 
brocka, wydawcy tego pisma, zebra­
ła się grupa wielkich kapitalistów 
brytyjskich, którzy prowadzą kam­
panię ̂ przeciwko planowi Marshalla 
nie - ze względów „ideologicznych", 
ale z obawy o całkowity rozkład Im ­
perium Brytyjskiego.

Pomnik
bojowników Warszawy

W ARSZAW Ą (PAP) Sekretarz-Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację płk Sęk - 
Małecki udzielił przedstawicielowi 
P A P  informacji na temat budowy 
w ‘ stolicy pomnika bojowników .w 
Warszawie w  latach 1939-45.

Pomnik ten będzie wyrazem cęci 
i ’ hołdu całego narodu polskiego dla 
obrońców Warszawy w  1939 r., bo­
haterów Walk z okresu okupacji i 
Powstania Warszawskiego oraz ź o l- . 
nierzy kościuszkowskich, którzy zza 
Wisły pomagali powstańcom i w 

I styczniu 1945 r. wyzwolili Warsza- 
I wę. ..

w obecnej jego formie nie przew*du 
je udsardu JugfiJa wii w pctrltmkta 
cjach, choć Jugosławia na mocy trak 
tatu poko-jouego dzieli ze Stanami 
Zjednococciymi współ od powiedziial--
ność za utworzeoiie wolnego obszaru 
Trie&tu, Włochy .jednakże, jak wi­
dać, do tych pertraktacji miałyby 
być zaproszone.

RZYM. (PAP) Omawiając spra 
wę Triestu,* dzienniki „Unita" i 
„Avanti" podkreślają, że propozycja' 
amerykańsko francusko -  angiel­
ska, której właściwych autorów trze 
ba szukać na fWall Street, nie jest 
tylko bezwstydnym manewrem pro­
pagandowym, obliczonym na naiw-

Wałbrzych punktem centralnym

j A [um er liD ielkanoctu j 

„tSłoipa JDolskiego ‘

uroczystości
„Tygodnia Ziem Zachodnich**

Przygotowania do organizowane­
go przez Polski Związek Zachodni 
w  dniach od 11—18 kwietnia br. 
„Tygodnia Ziem Zachodnich" są - w  
pełnym toku. Placówki PZZ na te­
renie całego kraju wszedłszy w  kon 
takt z wojskiem, partiami politycz­
nymi, związkami zawodowymi; or­
ganizacjami społecznymi'i młódzieżo 
wymi, opracowały bogate programy 
uroczystości.

Jedno z haseł tegorocznego „T y ­
godnia ZZ“ brzmi:

„Wzmożona wydajność pracy — 
to odpowiedź na knowania imperia­
listów". .

W  myśl tego hasła, obok uroczy­
stości i  obchodów znajdzie się w 
programie „T. Z. Z." miejsce na kon 
kretne prace rzeczowe, jak np. od­
gruzowanie miast, przeprowadzenie 
zbiórki książek dla szkół ! biblio­
tek, zorganizowanie kursów języka 
polskiego, dla ludności .'odzimej, 
ufundowanie świetlic, czytelni itd.

Inauguracja „Tygodnia" nastąpi 
w skali ogólnopolskiej w  Wałbrzy­
chu. Przewiduje sie tam udział 
przedstawicieli najwyższych władz 
państwowych, oraz licznych znako­
mitych gości.

W dniu 27 bm. ukaże się świąteczny numer „Sło­
wa Polskiego" w objętości 20 stron. Numer ten bę­
dzie bogato ilustrowany.

Na treść numeru wielkanocnego złożą się arty­
kuły i utwory literackie następujących autorów:

Anna Barańska Elżbieta Milanczówna
Zbyszko Bednorz Józef Muszkat
Bogdan Brzeziński Ctzesław Ostańkowicż
Henryk Greb Prof. Stanisław Rospond
Leszek Galiński Lucjan Socha
Zbigniew Grotowski Józef Sykulski
Hanna Muszyńska-Hoffmanowa Tadeusz Szafraniec 
prof. Stanisław Kolbuszewski Teofil Witek 
Jadwiga Konopkówna Maria Zawadzka
Anna Kowalska Tadeusz Zelenay

Ilustracje Ireny Prądzyńskiej i Czesława Andry- 
siaka.
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Deepduiące uiyborij

Uwaga całego świata koncen­
truje się coraz bardziej na 

W5oa«eeh, Za kilka "tygodni od­
będą arię w  tym kraju wybory, 
które zadecydują, czy półwysep 
Apeniński będzie w  dalszym cią 
gu kolonią amerykańską, czy też 
tfoyska en samodzielność i nieza­
leżność, aby wespół z  innymi kra 
ja m i Europy kroczyć w  szeregach 
postępu i  demokracji.'.

Zależne to '■jest Oczywiście od te 
go, czy w  wyborach zwycięstwo 
odniesie obóz lewicy, którego 
trzon stanowią ściśle ze sobą 
współpracuj ącer partie komunisty 
czna i  socjalistyczna, czy też pra 
wica, grupująca nie tylko -elemen 
ty t. zw. „trzeciej siły**, ale ca­
łą reakcję włoską.

Podczas poprzednich wyborów 
lewica włoska uzyskała 40 proc. 
głosów. Należy zwrócić jednak 
uwagę, że do wyborów tych par­
tie robotnicze przystępowały od­
dzielnie: dzisiaj siłę swoją budu­
je  włoska lewica na jedności 
frontu robotniczego i  na słuszno­
ści swoich postulatów.

A  zarówno sytuacja gospodar­
cza, jak i  polityczna Włoch —  
jest opłakana: 2 miliony bezro­
botnych, unieruchomione całe ga 
łozie przemysłu, trudności apro- 
wizacyjnte. JDe Gasperi to mane­
kin, poruszany przez Waszyng­
ton.

Obóz lewicy włoskiej opiera 
się na milionach robotników i to 
jest najpewniejszą jego  gwaran­
cją i  siłą. Obóz prawicy nie znaj 
duje dostatecznie silnego opar­
cia w  społeczeństwie: orężem je ­
go są ni a r sh allowsk i e dolary i lu 
ty dział okrętów amerykańskiej, 
kołyszących się w  portach adria­
tyckich- i  tyrreńskich.

Stany Zjednoczone postanowiły 
bowiem utrzymać się we W ło­
szech i  to utrzymać się ze wszel­
ką cenę. Gra idzie tu o wysoką 
stawkę: utrata W ioch oznaczała­
by dla Waszyngtonu potężną wyr 
we w  jego systemie strategicz­
nym na morzu Śródziemnym, po­
ważną klęskę w  walce o gospo­
darczy podbój Europy. . 
ąfJtany Zjednoczone zamierzają ' 

więc wpłynąć- na rezultaty w y­
borów przy pomocy politycznego 
1 gospodarcze go nacisku. Nie w y­
klucza się nawet interwencji 
wojskowej, a przynajmniej tą in­
terwencją gpoei w  niedwuzna 
•eny sposób.

Tak przynajmniej wynika z o- 
świadczenia słynnego Byrnesa, 
które padło przed kilkoma dnia­
mi.

Sytuacja o o lp ia  ui c z e c M o n
W ywiad z premierem Gottwaldem

PRAG A. (PAP ) —  W  wywiadzie, 
udzielonym korespondentowi „Asso­
ciated Press**, .prem ief czechosło­
wacki Klement Gobtwald oświad 
czył, że wybory powszechne odbędą 
się w  terminie, ustalonym przez pra 
wo, i zgodnie z przepisami ordyna­
cji wyborczej. Spodziewamy się — 
powiedział premier, —  że wybory 
te potwierdzą zwycięstwo, odnie­
sione przez lud w  lutym br oraz 
porażkę reakcji. .

Premier podkreślił, iż srodze roz 
czarują się ci, którzy liczą na to, 
że program rządowy spotka się z 
poważną opozycją. Żywioły opozy­
cyjne nie mogą pozyskach sympa­
tii narodu czechosłowackiego, na­
ród bowiem doskonale zdaje sobie 
sprawę z  tego, że wysiłki opozycji 
wymierzone są przeciwko jego in­
teresom, natomiast program rządu 
ma na celu jego dobro.

Działalność rządu przekona rów­
nież z biegiem czasu te warstwy 
ludności, które dały się uwieść wro 
giej propagandzie. Pewnej destruk 
cyjnej opozycji można spodziewać 
się jedynie ze strony szcupłej gar­
stki b. wielkich kapitalistów i ob­
szarników oraz osób skompromito­
wanych współpracą z Niemcami. 
Naród czechosłowacki, nauczony do 
świadczeniami ostatnich wydarzeń, 
potrafi przeciwstawić" siię skutecz­
nie'* szkodliwej działalności tych o- 
sób, . •

Przechodząc do omówienia sytu­
acji w  rolnictwie, premier Gottwald 
stwierdził, iż w  ramach nowego 
planu gospodarczego należy oczeki­
wać znacznego zwiększenia produk 
cji rolnej. Przyczyni się do tego

uregulowanie własności ziemskiej, 
komasacja drobnych gospodarstw, 
mechanizącja pracy, rozbudowa

PRAG A. (PAP ) —  Przemawiając 
na zjeździe delegatów partii komu­
nistycznej w  miejscowości Hradec 
Kralove, minister Spraw wewnątrz. 
Wacław Nosek oświadczył, iż reak­
cyjn i przywódęy partii narodowo- 
soojalis tycznej, wywołując kryzys

tycznią, lecz również militarną, gro­
madząc m. inn. zapasy broni. Liczy­
li oni także na pomoc z Zachodu i 
to nie tylko polityczną, Lecz rów ­
nież wojskową.

Mówiąe o przyszłych wyborach, 
minister Nosek oświadczył, że pra-

polityczny w  lutym br., liczyli na j wa głosu pozbawień) będą wszyscy
poparcie ministrów socjal-demokra­
tycznych. Zamierzali oni dokonać 
zamachu stanu i  w  tym celu podjęli 
nie tylko odpowiednią akcję połi-

b. kolaboraejoniści i zdrajcy oraz ei, 
którzy pó wyzwoleniu Czechosło­

wacji działali na szkodę republiki i 
demokracji ludowej.

Oświadczenie marsz. Sokołowskiego wywołało

Wielkie zamieszanie
wśród przedstawienia państw zachodireh

MOSKWA (PAP). Berltńs ki korespondent TASSa donosi, 
że oświadczenie ■ marszałka So korowskiego wywołało wielkie 
zamieszanie wśród przedstawi cieli trzech mocarstw zachod­
nich w Berlinie.

Delegacje państw zachodnich 
—  pisze korespondent TĄSS‘a 
ostatnio zachowywały się na Ra 
dzie Kontroli' bezceremonialnie, 
naruszając otwarcie i bez skru 
pulów wszelkie uchwały, doty­
czące kontroli nad Niemcami.

Liczyły one na zupełną bez­
karność. Jednakże — . czytamy 
w korespondencji TASS‘a, każ­

dy rozsądnie myślący człowiek, 
musi sobie zdać sprawę z tego, 
że postępowanie delegatów, na 
ruszających zobowiązania mię­
dzynarodowe, musi pociągnąć 
za sobą poważne następstwa, 
które w ostatecznym rezulta-, 
cie doprowadzą do całkowitego 
fiaska ich awanturniczej poli­
tyki.

Rety Jugosławii
do USA, Anglii 
i Francji

BELGRAD. —- Jugosłowiańs-kt
min. spraw zagranicznych Simicz 
wręczył ambasadorom Stanów Zjed 
moczonych, Anglii i  Francji w  Bel­
gradzie noty protestacyjne przeciw­
ko projektowi trzech mocarstw 
w  sprawie zwrócenia Włochom 
Triestu. «.

f&ąd Jugosłowiański ostro 
protestuje przeciwko formie, ją* 
ką zastosowały rządy wymienio­
nych państw poruszając kwestię re 
w izji klauzul traktatu pokojowego 
z Włochami, jako że w  propozycjach 
tych mówi się o konieczności poro­
zumienia się z Włochami, nie zaś o 
konieczności porozumienia się z 
krajem sojuszniczym —  Jugosławią.

W sprawie tej rząd Jugosławii u- 
ważą za konieczne podkreślić, że: 
| Rządy USA, W ielkiej Brytanii 
■ i  Francji popierały rozwiąza­
nie kwestii Triestu w  ten sposób, 
w  jaki całokształt tej kwestii -sfor­
mułowano ostatecznie w  traktacie 
pokojowym.
O  Rządy wymienionych państw 
"  działały w  tym kierunku, by 
nie doszło do porozumienia między 
Włochami i Jugosławią.
O  Rządy 3-ch państw systematycz 
w  nie przeszkadzały w  osiągnię­
ciu porozumienia w  sprawie wybo­
ru gubernatora Triestu.
A  Zarząd amerykańsko - angielski 
■* w  Trieście udzieli! swobody 

włoskim elementom faszystowskim. 
E’ Propozycja 3-ch państw nie u 

względnia woli demokratycz­
nej ludności triesteńskiej.
4$ Rząd Jugosławii uważa, że ta- 
^  ka propozycja w  okresie kam­
panii .wyborczej we Włoszech pod­
syca jedynie nienawiść w  stosunku 
do ludów jugosłowiańskich.

M j f a i s f e r  l& i in c :

Koronq współpracy polsko-czeskiej
s ą  u d ł w a l y  R a d y  g o s p o d a r c z e !

PR A G A  (PAP). 22 bm. odbyło Się 
w sali Klubu Narodowego w  Pradze 
pierwsze plenarne posiedzenie rady 
współpracy gospodarczej polsko- 
czechosłowackiej, przy udziale dele­
gacji obu państw pod przewodnic­
twem ministra handlu i przemysłu 
Hilarego Minca i czechosłowackiego 
ministra handlu zagranicznego dr. 
Gregora.

Polityka studencka
md świetle uchwał Rady Federacji w Krakowie
K RAKÓ W  (PAP). Pierwsza Rada 

{Federacji Polskich Organizacji Stu­
denckich podjęła szereg uchwal do­
niosłych dla dalszego rozwoju ruchu 
studenckiego

W dziedzinie pracy naukowej 
Pierwsza Rada Federacji wysunęła 
sprawę ujednolicenia podręczników 
A przeprowadzenia obowiązkowego 
nauczania o Polsce i świecie współ­
czesnym dla wszystkich studentów.

W dziedzinie prac samopomoco­
wych rada FPOS podjęła uchwałę 
amierzającą do centralizacji pań­
stwowych funduszów stypendialnych 
w  jednej instytucji, funduszów zaś 
społecznych w  towarzystwie przyja­
ciół młodzieży szkół wyższych z u- 
względnieniem należytej . reprćzeh-

■ tacji studentów przy rozdziale tyoh
■ 'funduszów.

Rada FPOS wysuwa również po­
trzebę zmiany dotychczasowej poli­
tyki stypendialnej w  kierunku za­

pewnienia pełnych możliwość! stu­
d iów  młodzieży ludowej. Uchwały 
rady FPOS domagają się ponadto 
upaństwowienia domów , akadęmic- 
kioh i ich administrowania przy 
współudziale Samorządu studenckie­
go. Rada FPOS zmierzać będzie do 
centralizacji akcji wczasów w ra­
mach federacji oraz ujednolicenia 
/pomocy lekarskiej dla młodzieży a- 
kademickiej.

W  sprawie kontaktów z zagranicą, 
rada postanowiła zorganizować sta- 
*ar kontakt z przodującą myślą nau-
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I kową świata, a w  pierwszym rzędzie 
z nauką państw słowiańskich. Fede­
racja nawiąże kontakt ze studenta­
mi Dolskimi za granicą.

FPOS zadeklarowała swój pozy­
tywny stosunek do powołanej orga­
nizacji „Służba Polsce**. Prezydium 
FPOS opracuje plan udziału studen­
tów w „Służbie Polsce**.

„Posiedzenie to —  powiedział min. 
Gregor —  jest bardzo istotne dla 
przyszłości Polski i  Czechosłowacji. 
Umowa gospodarcza polsko-czecho­
słowacka zawiera tak obszerny pro 
gram, że nie ma podobnego przykła 
du w  dziejach stosunków handlo­
wych, pomiędzy dwoma suwerenny­
mi państwami. Znaczenie tej umo­
w y —r mówił dalej min. Gregor -— 
polega nie tylko na je j zasięgu i 
treści, ale przede wszystkim na tym, 
że odpowiada ona wszystkim real­
ny m^gospodarczym potrzebom obu 
państw, bo Polska i Czechosłowacja 
mają tego rodzaju Strukturę gospo­
darczą, że na wielu odcinkach zna­
komicie się uzupełniają.

Mouja min. Minca
„Pragmę w pierwszym rzędzie wy 

•raiaić zgodność naszych poglądów z 
tą oceną znaczenie dzisiejszego po­
siedzenia rady gospodarczej polsko 
— czechosłowackiej, którą był łaskaw 
dać pan mim. Gregor.

Sądzę, że w świetle doświadczeń' 8 
-miesięcy, które upłynęły od chwili 
zawarcia naszej umowy ekonomicz­
nej, można powiedzieć, iż ten eks­
peryment zdał egzamin życia i cał­
kowicie się udał. W ciągu tego oik-re 
su nie tylko wzrosty obroty handlo 
we między naszymi krajami, ale zo 
stała wykonana wielka praca w za 
jetmnego zbliżenia. Odbyły się dzie­
siątki posiedzeń, na których komisje, 
komitety i podkomitety branżowe 
polsko - czechosłowackie ustalały za 
sady współpracy między poezozegól 
nym$ gałęziami naszych organizmów 
gospodarczych.
•Daiś, po upływie 8 miesięcy i po 

wykonaniu takiej pracy, przychodzi 
my na pierwsze posiedzenie wspól­
nej - czechosłowacko — polskiej rady 
gospodarczej, która jest niejako ko 
roną tego całego szerokiego aparatu 
współpracy i kontroli wykonania za 
Wartych umów. Przychodzimy na to 
pierwsze posiedzenie w bar-dzo waż­
nym 4 odpowiedzialnym momencie, 
kiedy naród czechosłowacki zrobił po [ 
rządek w swoim kraju, wzmacniając 
nod^-awy władzy ludG*w°v gdy zdó-

był nowe formy diatałanaa i  nowe 
środki di© dalszego . postępu.

Z wielkim napięciem i  z ogromną 
:ympa<tią śledziliśmy w Polsce tę 
walizę ludu czechosłowackiego o 
utrwalenie demokracji, ludowej w 
tym kraju i o ułatwienie i przy­
śpieszenie marszu Czechosłowacji ku 
socjalizmowi.

Myślę, że dzdsaejsże wspólne posie 
dzende rady posiada jeszcze jeden as 
peikt. Pokojowe* twórcza .i pozy-twna 
praca którą tu prowadzimy, jaskra­
wo odbij© się od histerycznej hecy, 
jaka odbywa się w niektórych 
krajach świata, a która dąży do 
zaostrzenia stosunków między' 
narodami, do. zerwania więzi gospo­
darczych. do ustanowienia dyktatu 
ry. monopolu imperialistycznego. W 
momencie. kiedy zawieraliśmy te 
umowy przygotowano plan Mar­
shalla. Mówiliśmy wtedy „Ohćęcie wi 
dzieć, jak się odbudowuje Europę — 
spójrzcie na umowy polsko — cze­
chosłowackie".

Z tamtej strony Odry

„Reportaż" z Wrocławia
O  tek najbardziej wyszukanych 
^  bredni zawiera „reportaż" 
z Wrocławia, zamieszczony na 
łamach dziennika berlińskiego 
„Telegraf" z dn. 4 lutego br. Jak 
wygląda Wrocław? —  zapytuje 
dziennik i podaje zaraz „praw­
dziwe" sprawozdanie ze stolicy 
Śląska.

Oto dosłowne tłumaczenie nie­
których wyjątków:

„K ra j wokół Wrocławia jest 
pusty i bezludny. Położenie mia­
sta staje się coraz bardziej ka­
tastrofalne, gdyż nawet robotni­
cy opuszczaj# gremialnie częścio­
wo uruchomiony przemysł.

Teraz, po wypędzeniu Niem­
ców, Polacy zauważyli, że przez 
to wysiedlenie narobili sobie wię 
eej szkód, niż pożytku. Oprócz 
tego wszyscy czują się tu niepew 
nie i nie wierzą, aby to miasto 
można było utrzymać".

A  teraz następuje właściwy „ro 
porta®" ■ samego Wrocławia:

,JPolacy nie odbudowują woale 
śródmieścia, a planują natomiast 
budowę nowego zupełnie miasta 
njędzy Karłowicami a Psiem Po­

lem. Zwraca również powszech­
ną uwagę fakt masowego przeno­
szenia się ludności na Karłowice, 
Biskupin, Sępolno, a więc na 
przedmieścia, położone na pra­
wym brzegu Odry".

„N ie zgasły więc jeszcze dla 
nas promienie nadziei. Oprócz ■ 
tego zdają sobie przecież sprawę 
na Zachodzie, żę Niemcy p ie mo­
gą wyżyw ić się bez wschodnich 
>bszarów, a dłuższe odżywianie 
Niemiec przez Amerykanów nie 
opłaci się im samym".

„W e Wrocławiu —  kontynuuje 
swój pouczający „reportaż" bez­
imienny autor —  nic się dotych­
czas nie zmieniło: ruiny stoją 
tak jak dawniej, coraz więcej 
się ftoh wali, a na gruzach wyra­
sta trawa. Czarny rynek z . ty­
godnia na ty dzień Bomie jeoa sią<

nie dziwnego, nie ma już kogo 
-abować. Jedynym obiektem po­
zostały jeszcze kościoły: więc
włamano się już dwanaście razy 
do katedry, trzynaście razy do 
innego kościoła, przy czyni zgi­
nęły kielichy, lichtarze, świece 
itd."

W  dalszym Ciągu autor opisuje, 
jak to po śmierci Hauptmana w 
Agnicszkowie Polacy rzucili się 
do rabunku jego bezcennej bi­
blioteki i jak milicjanci grali w 
piłkę nożną starymi książkami 
z biblioteki.

Według komentarza redakcji 
dziennika, podobne wiadomości 
są „prawdziwe", gdyż przynosi 
je niemal każdy list, nadchodzą­
cy z tej strony Odry.

Możemy się domyślać, kto jest 
siewcą tego rodzaju propagandy. 
Zrozumiemy wtedy, że wysiedle­
nie tych siewców bez żadnego 
wyjątku* jest nakazem chwili.

p  stylu telegraficznym
Q  POLSKA. Wielkie zgromadze­

nie młodzieży w heli „Targów M<ię 
dzynarodowych" w Ponnandu przek­

ształciło się w wielką manifestację 
jedności młodego pokolenia. Z groma 
doiło ono 30.000 młodzieży z okazji 
„Światowego Tygodnia Młodzieży".

— Blisko 870 milionów godzin pra 
oy dla odbudowy kraju powinna dać 
narodowi w bież roku organizacja 
„Służba Polsce" — oświadczył czło­
nek centralnej rady młodzieżowej 
gen. Zarzycką na imponującej akade 
mii i'w warszawskiej „Romie* 1*, które 
zgromadziła blisko 4 tysięczną rze­
szę młodzieży stolicy.

O  PALESTYNA. Walki miedizy A- 
rabajmi a Żydami — przybierają na 
sile: Oddział 800 Arabów stoczył re 
guilame wa-lki z oddziałami Haganah 
na drodze Lydda — Jerozolima.

O  DANIA. W Kopenhadze odbę­
dzie się z początkiem kwietnia kon 
ferencja ministrów Spraw Zagrani­
cznych: Szwecja, Norwegii i Danii.

Q  WŁOCHY. W poniedziałek rwa 
24 godziny pomucili pracę drukarze, 
pracownicy druikainscy i personed 
redakcyjny. Dziś n.ie ukaże się we 
.Włoszech żaden dziennik.

— Komitet wykonawczy konfedora’ 
g(}u euiłiyfasiŁysitowełkiej złożył rezoiu 
oję dotyczącą natychmiastowego r>o* 
wiązania wszystkich organizacji fa­
szystowskich a w szczególności „wło 
taki ego ruchu społeczne go 7.

sieoi stacji traktorowych, elektryfi­
kacja kraju oraz zwiększenie do­
staw nawozów sztucznych.

Kulisy wydarzeń lutowych



Z kraju olejku różanego

Naród ta ta rs k i prasie i  wiarą i enluzjazmen
Wypowiedzi dziennikarzy bułgarskich dla „Słowa Polskiego"

Spośród czterech dziennikarzy bulgarskicfc, którzy ostatnio odwie­
dzili Wrocław, red. Gcrczo Gerczow wyróżnia! sic tym, że doskonale 
włada językiem polskim. Oczywiście stwarza to dodatkowy akcent przy 
jaźni i  wielką swobodę wymiany myśli i stów. A  że interesuje nas 
w iele spraw dotyczących Bułgarskiej Republiki Ludowej, rozmowa to­
czy się wartko i zabarwiona jest tą, tak charakterystyczną dla Bułga­
rów —  bezpośredniością. Niezwykle ujmujący sposób bycia red. Ger- 
czowa dodaje je j nie mało uroku.

Nie ma antagonizmu bułgarsko - jugosłowiańskiego
zjp zy zdołaliście wygładzić niepo- 
^  rozumienia z  Jugosławią na te­
mat Macedonii, czy też nadal trwa 
antagonizm między obu narodami, 
zakorzeniony w  szerokich masach 
społeczeństwa? — zapytujemy miłe­
go- bułgarskiego ko-Łegę.

— Siadu już nie ma dawnych za­
drażnień, od chwiili, kiedy oba na­
sze kraje tak gruntownej uległy 
przemianie, a narody po obu stro­
nach grahicy uzyskały władzę. An­
tagonizmy te były sztucznie podsy­
cane przez oba dwory królewskie, 
przez, naszego Borysa i Aleksandra 
jugosłowiańskiego. Sprawę Macedo­

nii rozwiązało utworzenie z niej sa 
modzielnej 5-tej Republiki, korzy­
stającej z  pełni praw i  przywile­
jów  w  ramach Jugosławii, a prze­
cież oba narody są sobie niezwykle 
bliskie. Łączy nas wszystko, te sa­
me obyczaje, wspólne tradycje, nie­
mal jednaki folklor. Dziś, skoro mi­
jamy granicę, to aż po Belgrad 
czujemy się jak u siebie w  domu. 
Sprawa naszej zachodniej granicy 
przestała istnieć. Dogadali się, nie 
tylko-nasz wielki twórca Frontu O j­
czyźnianego — Dymitrow z marszał­
kiem Titó, ■ ale i oba narody. Wszel­
kie spory >straciły grant t pożywkę.

Popularność Dpmitrouja
f i*  zy premier Dymitrow cieszy się 
- u Was dużą popularnością?

—  Olbrzymią. Kto me oglądał 
na własne oczy żywiołowych mani-: 
fes tac j l  narodu, będących wyrazem 
uznania dla niego, ten me jest w 
możności ocenić uczuć ludu bułgar­
skiego dla tego przywódcy i oswo- 
bodziciela a ponadto organizatora 
naszego obecnego życia narodowe­

go. Popularność jego nie jest rze­
czą świeżą* sięga jeszcze daleko 
wstecz, do 1923 r., kiedy zmuszony 
był uciekać z kraiu do Z w. Radzie­
ckiego. Z zawodu drukarz, był on 
organizatorem górników. On stwo­
rzył podwaliny Związków Zawodo­
wych, odgrywających u nas bardzo 
poważną rolę w  życia gospodarczym 
i państwowym.

Pian oujuietni

kóW już w  oparciu o przepisy no­
wej Konstytucji. T o  się stało funda 
mentem rozwoju Republiki.

W dawnym ustroju monarchicz- 
nym prywatni kapitaliści gospoda­
rowali bez szerszego planu, myśląc

Premier Dymitrow

jedynie o własnych zarobkach. Ko­
palniane bogactwa, zą wyjątkiem 
węgla, były całkowicie uiewyzyska- 
ne. Bezplanowość ta występuje je­
szcze jaskrawiej w  gospodarowaniu 
lasami. Mamy cale okręgi lasów 
kompletnie „łyse'', gdzie przeprowa­
dzono masowy wyrąb, nie -troszcząc 
się o zalesienie tych. terenów.

B * *^3^ WODA KWIATOWA'

~~ k̂ypke

plantacje aą teiraz zmonopołiiaowane 
przez, państwo.- Poza tym eksportu 
jemy jeszcze dkóiry baranie, rudy 
jako surowce, ró^ne olejki, ji-ie tył 
ko różane, wino i przetwory owoco­
we. Jeżeli tego lata nie nawiedzi 
no® znowu susza, to ujrzycie w Pol 
s-ce nasze winogrona, cieszące się tu 
dużym powodzeniem-. To, co dawne 
nasze faszystowskie- władze eksport© 
wały do Niemiec, pójdzie teraz do 
Polski, Czechosłowacji i  Rumunii —- 
w zamian zjb potrzebne nam towary. 
N ie należy, też zapominać- o-co raz 
żywszej wymianie kulfcuralneó pomię 
dzy tymi narodami.

Z muzyką i śpiewem 
na wieś

fe/góże pan nam jeszcze powie o czymś 
* ■ oharakteryetyoznym dda obec­
nych stosunków w Bułgarii?

— Na zakończenie powiem, jak 
zwaiozaUśm y -s©t>uczn ą wrogość po­
między ludnością wsi i miast. Oto 
w święta., ze wszystkich, większych 
miast bułgarskich, wyruszają na

wieś zespoły, rzemieślników miej­
skich. Jadą samochodami, z muzyką, 
jak na podmiejską, wycieczkę. Nie 
brakuje w takich zespołach nikogo. 
Jest i ślusarz i  fryzjer, aktor i  szewc 
i każdy w swoim zakresie bezpłat­
nie udziela pomocy ludności wiej­
skiej. Jeden lutuje, rondel, inny strzy 
że, tamten łata buty, aktor deklamu 
je, artysta -  muzyk zaśpiewa czy za
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gra. Te praktyczne „majówki** lud** 
ności miejskiej przełamały wsz-dlr 
kie lody w stosunkach z ludnością 
wiejską, która z kolei przywozi do 
miast drzewo, cay inne produkty, 
wsi. Ta metoda łączenia rzeczy uży 
tocznych z rozrywką, bo nie obej­
dzie się i  bez tańców* — okazała fiią 
bardzo skuteczna.

Wszystkie posunięcia Frontu Ojezyź 
niańego są dla Bułgarii dobrodziej­
stwem, gwarantującym — szybki i  
stały roewój naszej ojczyzny.

Rozmowę przeprowadziła:
M. Zawadzka,

Polski bilans handlowy
Z A  GRUDZIEŃ 1947 R. 

Obroty handlowe Polski w  mie­
siącu sprawozdawczym wyniosły:
38.399.000 dolarów w  imporcie 1
32.845.000 w eksporcie.

Analogiczne liczby za cały rok
1947 wynoszą: przywóz —  299.638.000 
doi., w yw óz —  244.763.000 doi.

Powyższe liczby są przybliżone 1 
nie obejmują dostaw UNRRA, de­
mobilu i reparacji.

i t f y  Ryś laplakar irad fńl§rzs?n mlecznej zupy

A  jak się przedstawia sprawa u- 
przemysłówlęnia kraju w  Wa 

szym planie dwuletnim?
—  Przemysł Bułgarii ma teraz 

nowe oblicze. Upaństwowienie nie 
tylko fabryk, lecz i banków oraz 
warsztatów rolnych nadało naszemu 
życiu gospodarczemu nowy kieru­
nek. Drugi rok naszej „dwulatki* 
toczy się już pod wpływem tych 
przemian. Początkowo zdarzały się 
jeszcze wypadki sabotażu, możną 

i było obserwować bezplanowość i

Po dłuższej przerwie, spowodowanej 
pertraktacjami handlowymi, wzno­
wiono eksport polskiego węgla do 
Francji drogą morską. W ciągu oetat 
fiioh dwóch cbni odeszły z  portów poi 
efcioh trzy stalkd z węglem. Szwedz­
kie „Dorothea* i  „Aldon", fiński 
„Aveniir", które zabrały łącznie ok. 
16 tys. t. węgla,

Polski węgiel jeat we Francji szcze 
golnie pożądany. Francuskie sfery e- 
kanomiczne bardzo chętnie . zrzekłyby 
się całkowicie ■ węglowych dostaw a me 
rykańskich,. które są znacznie droższe

niecelową eksploatację. Obecnie dy 
rektorami przedsiębiorstw i wy­
twórni zostali najzdolniejsi robotni­
cy, dobrze obznajomieni z warszta­
tami pracy,\ którymi kierują, wraz 
z radami załogowymi. Robotnik iiaa-. 
cze? ustosunkowuje się do pracy, 
kiedy wie* że jego głos w  sprawach 
produkcji jest brany pod uwagę. 

Najbardziej rewolucyjnym posu­
nięciem i , bezspornie najważniej­
szym wydarzeniem od wrześnio 1944 
roku było znacjonałizowanie ban-

od polakileh. Dość powiedzieć, iż kupu 
jąc polski wegrei — Francuzi osaczę 
daają na jednej tomie 590 franków, 
czyli 25 proc. całej należności.

Układ handlowy polsko francu­
ski z 1 sierpnia 1946 noku przewidy 
Lwał dostawę 1,200 ty®., ton polskiego 
węgła. Francja stera się dziś o po­
większenie, tej ilości w jak najwięk­
szym stosunku; Za węgiel, otrzymu­
jemy z  Francji minerały, produkty 
ehenaiŁczme (barwniki),. precyzyjne a- 
parąty. i  €urtykuły kolonaoilne,

Heforsna rolna 
W aki przebieg miała w Bułgarii* 

reforma rolna?
—- Reforma rolna miała u nas in­

ne oblicze niż w  Polsce, rgdyż myś­
my .nie mieli wielkich latyfundiów, 
raczej drobniejsze własności.^ziem­
skie. Obecnić potworzono spółdziel- 
; nie rolne, mające wspólne trakto­
ry i wspólny plan .gospodarowania. 
Dają one dóóre Wyniki, które stale 

: się polepszają. W  ub. roku susza 
była prawdziwą katastrofą, gdyż 
zniszczyła plo-ny, %

Ogromny zapał cechuję również 
nasze „brygady pracy". Dzięki nim 
rozwija się szeroko akcja budowy 
szos, linii kolejowych, mostów i 
gmachów. Obecnie budujemy ponad 
2.509 nowych gmachów instytucji 
^społeczno - kulturalnych: szpitali,
klinik, łaźni, szkół, -przytułków- dla 
dzieci i  czytelni,

^ z y  nadal Bułgaria produkuje swój 
dłyminy ©Iłejelk różany., w  - który za 

opatrywała dawniej oeły niemal prze 
myeł perfumeryjny świata i  ozy na 
dal kwitną u was. łany krzewów ró­
żanych, dojące tyle barwy krojobra 
zóm Bułgarii?

— Oczywiście. Po tytoniu, olejek 
j różany zajmuje i gte miejsce jako 
produkt eksportowy. Wytwórnie l

. W  Karpaczu uruchomiono bardzo 1 
- nowocześnie urządzone prewento­
rium dziecięcą prowadzone przez 

i ZUS. W  nowoczesnym budynku, w  
przepięknej ‘ okolicy, na zboczu gór­
skim przebywa 50 dzieci zagrożo­
nych gruźlicą.

Rodzice, którzy odwozili tam. swe 
dzieci, .obawiali s ię , początkowo, że 
ich pociechy będą głodować. Tym ­
czasem... Mały Ryś z  Wrocławia, 
syntftćneyniera z  Pafawagu, rozpła­
kał się nad talerzem mlecznej zupy, 
którą dostał na śniadanie. Bo nie 
mógł dokończyć tak dużej porcji* 
A  utarł się zwyczaj w  prewento­
rium, że póki ostatnie dziecko nie 
dokończy swej porcji —  dzieciom 
nie wolno odejść od stołu do zaba­
wy. Uparty więc młodociany „sabo- 
tażysta", uprawiający perfidnie „gło­
dówkę", może popsuć 50 dzieciom 
zabawę.

Dzieci otrzymują cztery razy 
dziennie posiłek. Rano mleczną zu­
pę, . biały chleb z  masłem, białą ka­
wę (oczywiście nie mokkę), co dru­
g i lub trzeci dzień miód i  kakao. Ob­

fite drugie śniadanie, pinSSf^zT 3-cfi 
dań, kolacja z  dwu dań. Poza tym 
jabłka, kompoty itd.

Rezultat: wspaniałe współzawod­
nictwo w  przybytku wagi.. Rekor­
dzistą został Antoś Nalewek, które* 
mu przybyło w  ciągu miesiąca —  5 
kilogramów. Bronek Pajęczak, syn. 
pracownika młynów na Różance we 
Wrocławiu, zajmuje w  tabeli pre­
wentorium drugie miejsce, osiągnąw 
szy 4 kg zwyżki na wadze.

Wartość dzienna pożywienia —i 
3.500 kalorii. Młodzież w  „Służbie 
Polsce" otrzymywać będzie dzien­
ne pożywienie o wartości 4.250 kalo­
rii.

I  teraz refleksja: Odbywa się in­
tensywny bój o zdrowie i siłę mło­
dego pokolenia. Bombardujemy ka­
loriami wroga - chorobę. Niech się 
dowiedzą o tych cyfrach ci, któ­
rzy swą pracą umożliwiają Polsce 
odżywianie młodego pokolenia. Gdy 
w  Europie marshallowskiej dzieci 
płaczą z głodu, polskie dzieci, pozba 
wionę pomocy zagranicznej, płaczą 
nad pełną miską mlecznej zupy.

GROT.

Wszystko, ezym dziś świat nasi slfitl® |
| znajdziesz wkrótce w » M A G A Z Y N I E < < |

i i i i s t i i i i  eksportu węgla de FraiiejL

Kio wrócił? Odlicz!
<■ T siadł na gałęzi o jakieś dwadzie- 
—7 ścia metrów od mego okna i uda­
je, że sam jest też cząstką, kikutem 

gjna czarnym, bezlistnym, przedwio- 
t sennym drzewie. Tak go babcia w  
iTąju uczyła. Otworzył dziób i  dalej 
j g w i z d a ć  na swoją domową nutę:
. będzie wiosna, będę rad 

będą glisty, będę jadłt 
»o  cztery na raz! 
po cztery na raz!
A  więc kos. Jut przyleciał i  mel- 

f*u je  się. Znamy go wszyscy jeśli 
i nie z fizjognomii, to z imienia. Czar 
boy. efektowny ptak, który nie cieszy 
bslę w  świecie swoim popularnością. 
raNie dlatego, że sadowi się bez cere- 
Pjmonii w  gniazdach dzięciołów, że 
iiwyjada wiśnie na dość Wróblom 
Stróżniakom 1 drapieżnym drozdom, 
[5łde za ten śpiew właśnie.

Jak to, przecież kos nie ma chyba 
yjjównia wśród gajówek, jeśli chodzi 
K* szerokość skali i  melodyki?
| Otóż to! —  zrzędzą krytycy świata 
™jcrzydlatego —  za w iele dźwlękona- 
|ffladowcźośoł) za mało siebie samego. I 
jjtłtotnie —  kos jest małpęczką wśród

tych wiosennych „cacek harmonii" 
czy „igraszek aniołków"—jak mówi 
Cyprian Norwid. Mistrz transfor­
macji, podróbki, przekomarzania-się. 
Uchodzi z dawna za przeciwieństwo, 
antynomię słowika. Ci wszyscy, któ 
rży za wyjątkiem kotów —  rozpły­
wają się w  zachwytach nad słowi­
czą kantyleną, klepią równocześnie 
po ramieniu kosa jako mało samo­
dzielnego zawodowca.

Część tej, krzywdzącej mym zda­
niem, jadowitej opinii —  przedostała 
się do świata poezji ludzkiej. Był 
czas, gdy Juliusz Słowacki świado­
mie wyzbył się tęczowych blasków l 
kaskad poezji, których mu skrycia 
zawiści! Mickiewicz. Po przewrocie 
mistycznym rzucił granit pod bry­
lantowe tęcze swego Słowa I za­
czął pisać twardo, rzeczowo, kazno­
dziejsko. Sam tak charakteryzuje 
tę przemianę w  jakim i urywku:

Bo m it matka moja miła 
Na słowika urodziła,
A  Ja wziąwszy taki głos 
Ba słowika Jestem —  kos*.

róćmy jednak do mojego okna 
™  nad Odrą. Skąd, jakim cudem 
zwiedziała się czarna, skrzydlata rze 
sza aniołkowych igraszek, że już- u 
nas wiosna, grubo przed terminem? 
Od tygodni już polatują polami 
chybkie gromady szpaków i zięb. 
Skowronków jeszcze nie słyszałem, 
ale na pewno już tam „dziędzieją"— 
taki jest fachowy termin w  żargonie 
ptasich krytyków —  albo „firle ją” , 
powtarzając monotonnie swoje pod­
niebne fir  - fir  - flr!

Skoro, jak czytałem, wróciły już 
czaple to i bąki zasiadły do bryd­
ża w  trzcinie nadwodnej? Łupią 
tam z nudów w  karty od rana do 
wieczora, zapowiadając stale trzy 
k iery z ręki (kier! kler! kier!). Na­
tomiast trznadle albo poświerkl (jak 
Kto woli), i  w  ogóle ptaszki pieczę­
tujące się herijem Emberiza nie pa­
trzą w  ogóle w  karty. Zagadują ba­
biny wracające z miasta:

—  Gdzie-żeś? gdaie-żeś to była?— 
i nie czekając na odpowiedź, uci­
nają krótko dyskusję:

—  Piki piki piki
I  tak od rajskich ozasów. Bąk za­

powiada kiery, trznadel, wychodzi 
w  plkL

Ala dlaezega wróciły wcześniej?

Skąd wiedzą? Niemcy zapisywali 
od dawna setki tomów i  rozpraw 
ornitologicznych, mnożąc, dzieląc, 
szpiegując, przyszpilając nieborakom 
metalowe skówki u nóżek. I  udo­
wodnili wreszcie niezbicie, że szko­
da gadać, bo nie wiadomo i  trzeba 
się z nieodgadnioną tajemnicą in- 
styktu ptasiego pogodzić.

N ie prędko dala nauka za wygra­
ną. W  przypuszczeniu, że tajemni­
czy zmysł jest natury magnetycz­
nej, próbowano przytwierdzać ga­
jówkom do główek magnesy, by je 
tym sposobem zbić z tropu. Na nic. 
Znalazły zawsze starą drogę zawsze 
z Egiptu do Krakowa czy Warszawy.

Ornitologowie angielscy, obser­
wując rozwój radiofonii, ' postawili 
tezę, że ptasie skrzydła stanowią coś 
w  rodzaju misternych odbiorników 
radiowych. Czyniono wcale skom­
plikowane doświadczenia ze szpaka­
mi właśnie. Przenoszono te zmyślne 
ptaszyny o setki, tysiąca kilome­
trów, trzymano je  długo w  ciemnoś­
ciach. Mało tego. Stawiano biedac­
twa na wirujących płytach patefo- 
nów, aby omylić eałkowicie świado­
mość kierunku i., szpak jak przed 
tym tak i  teraz odnalazł trady­

cyjną, po ojcach odziedziczoną drogę

do Dzierżoniowa czy Jeleniej Góry?
Śmieszne byłoby twierdzić, że w i­

dzą na taką odległość tysięcy mU. 
Posiadają tedy zmysł szczególny, nia 
pojęty (na szczęście!) dla istoty, któ­
ra się z dumą nazwała: homo sa­
piens.
?SVen mędrek zarozumiały, pomimo 
- swej, rosnącej stale wiedzy o 

eterze, pomimo milionów koncertów 
życzeń przesyłanych na falach eteru, 
nie potrafi dać odpowiedzi na takie 
proste pytanie: na czym polega i 
gdzie kryje się zmysł orientacyjny 
ptaków?

Tymczasem żona moja otworzyła 
z hałasem okno, aby je obmyć s 
marcowego brudu, Wiosenne domo­
we święto Marżanny. Kos przerwał 
koncert i  fyrknął w  przestworza. 
Nawet nie wiem, jakiego nWfcego 
swinga gwizdał. Dowództwo okręgu 
domowego, myjące okna, ma rację. 
Pójdę w  jego ślady do lćsa posłu­
chać o czym śpiewają gajówki 1 
dzwońce. Aby obmyć oczy z kurzu 
szpargałów. Gaya scienza -r- wiedza 
radosna...

TADEUSZ SZAFRAN  IEO
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Podwójny kąt widzenia
Przyzwyczailiśmy się złotówkę 

uważać raczej za bilon i nawet 
konduktor w  tramwaju 'macha 
ręką, jeżeli komuś zabraknie zło­
tówki do wykupienia biletu. Oka . 
żuje się jednak, że złotówka ma 
duże znaczenie. Oto w  jednym 
z urzędów klient wpłacił o zło­
tówkę mniej. Po jakimś czasie 
otrzymuje wezwanie pisemne, by 
wyrównał swój dług. Machnął, 
jak ten konduktor, ręką i nie 
wpłacił, bo po prostu dla jedne­
go złotego nie chciało mu się tra­
cić czasu. Urząd jednak nie daje 
za wygraną i ponagla, grożąc już 
paragrafami.

Chcąc nie chcąc obywatel mu­
siał jednak pójść i zapłacić. U- 
rząd stracił kilkanaście złotych 
na znaczki, papier i koperty, zaś 
klient na czasie. Okazało się jed 
itak, że złotówka coś znaczy.

Tymczasem nasza poczta uwa­
ża, że pieniądze, którymi warto 
się zajmować, zaczynają się do­
piero od 3 tys. złotych. Taka bo­
wiem kwota jest doręczana przez 
iistonoszów. Na mniejsze sumy 
otrzymuje się jedynie wezwanie 
do odbioru i trzeba osobiście iść 
po pieniądze.

Tak to rozmaite urzędy roz 
maicie podchodzą do zagadnienia 
złotówki.

TUW ICZ
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W tym tygodniu wyjedzie
jubileuszowy wagon z gruzem
Gdyby nie brak taboru i ludzi, akcja odgruzowania... nic by nie kosztowała

(Jur) W tym tygodniu zostanie 
wywieziony 1.000-ny wagon gruzu. 
Do chwili obecnej wywieziono już 
929 wagonów, czyli 11.148,75 m sześć, 
gruzu.

Dzisiaj zostaje oddana do użytku 
bocznica „B “ przy ul. Kolejowej. 
Bocznicą tą będzie się wywozić 
20 — 30 wagonów cegieł dziennie. 
Ogółem wywieziono już 27 wagonów 
cegieł, tj. przeszło 109.000 sztuk. 
Oprócz tego sprzedano Centrali Ma­
teriałów Budowlanych 10.000.000 szt. 
cegieł po 3 zł za sztukę oraz około
100.000 szt. Miejskim Przedsiębior­
stwom Budowlanym. Zebrano także
2.000 ton żelaza użytkowego (tra­
wersy, pręty budowlane itp.), które­
go cena wynosi 12 zł za 1 kg. Zło­
mu zgromadzano 4 tys. ton w  ce­

nie 750 zł za tonę.
Wszystkie te prace wykonało 1.600 

ludzi, mając do pomocy 2 buldożery 
(w  najbliższym czasie będzie jeszcze 
jeden), 2, lokomotywy szerokotoro­
we, 40 wagonów szerokotorowych, 
2 parowozy wąskotorowe oraz 80 
wywrotek.

1 Ilość sprzętu i  ludzi jest jeszcze 
niewystarczająca. Kierownictwo Sa-

Notatnik wrocławski
...Wielkii Tydzień rozpoczął *\ę 

wczoraj. W Wielki Czwartek o 9 ra 
no ks. biskup Mpi'k odprawi w koś­
ciele prckate<łrą<kiym św. Stanisła­
wa i Doroty uroczystą mszę św. Re­
zurekcja odprawiona będzie w tym 
samym kościele o god.z. 18-ej. W me 
dzielę wi.elikanooną. ke. biskup -Milik 
Odprawi o .10 rahó uroczystą mszę 
pontyfitlfalną.
•-.♦.Jajecznica n.. jezdni podziwiana 

byia wczoraj na ul. Stalina, medale 
ko pocaty. Wypadek zdarzył się^gęs^ 
wyładowaniu skrryń * jSjarnT.

...Liga iLoijict zawiadamia, że ter 
jooćfo ciągnie ni© biletów loteryjnych,, 
wyenaczono na 5 kwietnia.

...N© czele Zrzeczenia Prywatnego
Przemysłu Drzewnego na Dolnym 

śląsiku stanęli: mgr. Kazimierz Sli- 
w dpreces), pik. Piotr Sżuldit (wice 
p#eześ) oraz mgr. Edmiund Miksch, 
Antoni Konopacki, inż. Zygmunt Bo 
o/ieńeki. Zrzeszenie liczy 61 człon­
ków.

♦♦.Komitet Odbudowy Warszawy — 
na powiat Wrocław w r. 1947 zebrał 
2.640.000 zł. j:i spodziewa się zebrać 
w r. 1948 — około 5 milionów. Sty­
czeń dał z górą 400.000 zł. ■

.■.Komik prelegentek przeprowadzi­
ła Liga Kobiet. W czasie od 15 do 20 
marca 27 delegatek ze Śląska wysłu­
chało’ wykładów z dziedziny politycz

no -  społecznej, ruchu kobiecego 
i t.'d.

...Ruch przedświąteczny w sklepach 
jest jeszcze na ogół słaby, czyżby klien 
ci oczekiwali na zaliczki w zakładach 
pracy?...

...„Śnóadaeiia, obiady i kolacje** — 
głoszą napisy ni ©których lokali ga­
stronomicznego, chociaż wiele nich 
otwiera podwoje dopiero... w /ohj^"- 
nie. • '

...Tylko^dft,- ltt-ej będą czyn
"'bieliką Sobotę urzędy poczto 

we, a w pierwszy dzień Świąt — bę 1 
dą w ogóle nieczynne.

...Zniknie trawnik przed Sukienni 1 
carni na Rynku od strony zachod- 
niej. Władze miejskie doszły do 
wniosku, że nie uda się dopilnować 
tego* trawnika-, kitóiry zresztą obecnie 
wydeptują... gołębie,

...Wydec®kę „w  nieznane** organi­
zuje cech krawców i rzemiosł włó­
ki enniiCizyctti.. Będzie to wycieczka... 
kr&jiozmawoza' dla członków cechu i 
ich rodzin. Projektuje się ją w ma 
ju. Zapisy przyjmuje kancelaria ce 
ohu (ud. Władysława Łokietk^gjfnr. ]
i d .

...Wystawa Ziem Odzyskanych oma 
wiana będzie na zebraniu Izby Prze 
myślowo -  Handlowej w dn. 25 mar 
ca o godz. 10 przy ul. Kościuszki 34. 
Obecność kupców i  przemysło wców 
uznano za 'konieczną. .

P r z e d  S ą d e m  D a ro źw iiiw

B. kierownik fabryki papy
odpowiada za defraudację na 1.600.000 zt
W dniu 22 marca b. r. Sąd Okręgo 

wy we Wrocławiu rozpatrywał w 
trybie doraźnym sprawę przeciwko 
Zenonowi Pustowarufcowi byłemu 
kierownikowi Państwowej Fabryki 
Papy przy ul. Borowskiej 116/136 — 
otka-rżonemu o to, że w czasie od 18 
czerwca 1947 r. do 6 lutego 1948 r. 
dafa-łał na szkodę interesu publiczne­
go przez systematyczne przywłaszcza 
nie uzyskanych z transakcji fahryca 
nej wpływów gotówkowych ora* u li 
(««k  podejmowanych z kont czeko­
wych

Nadużycia na szkodę fabryki wy- 
nłeloh ponad 1 milion 000 tysięcy zl.

Państwowa Fabryka Papy wchodzi 
w skład 1 Ceinrtr. Zarządu Wytwórni 
Mat. Budowlanych. Kiedy w dniu 
74 stycznia b. r. inspektor finanso­
wy Centralnego Zarządu oto. Michał 
Kuć w czasie kontroli. wydatków Fa 
bryki Pap, zetknął się z  rachunkiem, 
kitóiry wydał mu się podejrzany — za 
wiadcmił dyrelkfrora handlowego oto, 
Dolewcikiego. Jakkolwiek sprawa w

tym wypadku wyjaśniła się, zaufa­
nie do kierownika Piustowairuka — 
osłabło..

Równocześnie buchalter Centralne 
go Zarządu oto. Nycz w czasie nor- 
Jmainych swoich prac buichelteryj- 

aiych, spirawdzająe wyciągi z kont 
BGK i Centralnego Zarządu Wytwór 
ni Mat. Bud., natknął się na poważ 
me różnice. To dało podstawę do ko 
misyjnej kontroli ksiąg kasowych i 
materiałowych* która ujawniła ne-du 
życia.

Oskarżony do winy przyznał się 
częściowo, wyjaśniając, że 300 tys 
zł. zużył na leczenie Siebie i rodziny 
Co do reszity — nie umie dać wyjaś 
nień.

Sąd po przesłuchaniu świadków, 
których zeznania były mocno otoeaą 
zające — rozprawę odroczył do dnia 
5- kwietna b. r. celem, sprawdzenia 
ksiąg kasowych l bucha liter yjm y oh.

Oskarżonego broni adiw. Jemtp-ol-
siki.

Lekceważenie
Wrocławski Urząd Likwidacyj­

ny zebrał w  październiku za meb 
le 27 milionów zł, w  listopadzie 
—  24, w  grudniu ■— 21, w  sty­
czniu 24. W  lutym, a szczególnie 
w  marcu zaznacza się spadek. 
Święta świętami, a opieszałość 
może mieć smutne następstwa, 
bo jak raz O UL zwiezie meble do 
magazynu, te ich później nie 
zwróci.

modzielnego Oddziału Odgruzowa­
nia nu Wrocławia oświadcza, że 
gdyby miało większe kredyty, to w 
ciągu 3 miesięcy osiągnęło by cał­
kowitą samodzielność, opierając się 
na sprzedaży cegieł i złomu. Wziąw­
szy pod uwagę doniosłość zadań 
Oddziału —  odgruzowanie- i  odbu­
dowę Wrocławia, stolicy Dolnego 
Śląska kredyty znaleźć się po­
winny, tym bardziej, że Oddział po 
usamodzielnieniu, zobowiązuje się 
wszystkie długi pospłacać.

Należy podkreślić wkład DOKP— 
Wrocław w  dziele odgruzowania^ 
Koleje wrocławskie wypożyczają na 
ten cel swoje wagony i lokomotywy. 
Jest to piękny przykład dla innych 
przedsiębiorstw, które z uwagi na 
brak narzędzi pracy wybitnie od­
czuwany przez Oddział Odgruzowa­
nia, (kilofy, łopaty itd.)- powinny o- 
kazać w  tym kierunku jak najda­
lej idącą pomoc, przyczyniając Się 
tym do szybszego oczyszczenia Wroc 
ławia z gruzów.

Namawiamy na kąpiele i ta źn ię ...
Frekwencja w Zakładach Kąpielowych jest zą mała

Na najbliższym gosiedzęała^SŚN 
538- hjĆ 'uchwalony m. in. również 
statut Miejskich Zakładów Kąpielo­
wych, zajmujących pod względem 
wielkości drugie miejsce w  Europie. 
Obecnie, po przeprowadzonych re­
montach, został ponownie urucho-i

Walka
t  chleb codzienny
Usunięcie wadwppieku 
i złego
przechoujytwania maki

(Jur) Celem dostarczenia ludziom 
pracy odpowiednich artykułów żyw­
nościowych, a w  szczególności do­
brego chleba, komisje z ramienia 
władz administracji, niezależnie od 
Zarządu Miejskiego przeprowadziły' 
kontrolę w  piekarniach i sklepach 
rozdzielczych. Przekraczającym prze 
pisy dotyczące przechowywania mą­
ki i  pieczenia chleba spisano pro­
tokoły.^ Dzięki bardzo energicznemu 
wystąpieniu przeciw piekarzom i 
kierownikom sklepów rozdzielczych 
nastąpiła wydatna poprawa jakości 
chleba.

Wprowadzono niepraktykowany 
dotychczas system pociągania win­
nych nie tylko do karnej odpowie­
dzialności, lecz także do ponoszenia 
odszkodowań na rzecz Skarbu .Pań­
stwa na drodze cywilnej. Każdy 
przedsiębiorca, któremu Państwo po 
wierzą pod opiekę towar, musi się 
nim troskliwie opiekować i będzie 
ponosił wszelkie konsekwencje, o ile 
towar uległ z jego winy zniszcze­
niu, zepsuciu lub jeśli był przed­
miotem nadużyć.

miony basen pływacki, na którym 
odbywają się już zawody sporto­
we. Są tu również łaźnie (sucha i 
parowa) wanny i  natryski.

Czynione są przygotowania, by u- 
ruchomić też specjalne lecznicze ką­
piele mineralne.

Miasto ma więc zakład kąpielowy 
na wielką skalę, ^natomiast nie ma 
chętnych, którzy chcieliby się ką­
pać. Dotychczas frekwencja w  za­
kładzie jest po prostu kompromitu­
jąca. Przeciętnie 50 osób korzysta z 
łazienek, a około 100 z basenu. Nie 
każdy mieszkaniec ma w  domu ła­
zienkę, toteż w  okresie, świąt frek­
wencja nieco się polepszyła. Dowo­
dziło by to, ze wrocławianie myją 
się gruntownie raz koło Wielka­
nocy.

Cęńy na pewno nie odstraszają od 
0jp>ieli, bo nawet W: domu urządzo­
na kąpiel też musi kosztować 25 zł. 
Dyrektor zakładu Wasiuczyński 
twierdzi, że wrocławianie po prostu 
czują wstręt do wody i dlatego nie 
przychodzą do zakładu.

KOMUNIKATY
i P R O G R A M Y

T e a t r j ł
OPERA DOLNOŚLĄSKA — Wto- 

rek, 28 b. m., g«dz. 19-4a „Tosca*1.
WYSTAWA GRAFIKÓW POZNA# 

SK1CH — ul O fiar - Oświęcimski eh.

Kina
„ŚLĄSK** — ul. Świerczewskiego 87 

— (ang.) — „Na tropie zbrodni*'.

Kino „WARSZAWA"
Program aktualności

KRAJOWYCH I  ZAGRANICZNYCH 
NR. 2.

dnia 28 i 24. III. od godiz. 12 — 15 
(co godzina' seans).

Polska Kronika Filmowa nr. 12/48 
i inne aktualności.

Cena biletów na wszystkie miejsca 
jednolita. . * K 1467

„WARSZAWA** — ul. Fredry IG — 
(amer.) „Dziewczę z Północy*'.

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 53 — 
(amer.) „Belita tańczy**.

„SCALA*4 — ul. Mikołaja 27 — 
(franc.) „Trzech panów Ludwików*'.

„ODRA*4 — ul. Kołłątaja 32 — (amer.) 
— Mężczyźni w jej życiu",

„TĘCZA*4 — ul. Kościuszki 177 — 
(amer.) „Wesoły *ubloketor'\

„FAMA*4 — Psie Pole — (amer.) — 
„Zenobia".

Nocne dyżury aptek
„Pod Zgodą*4 — Witosa 47.
„Stara Apteka*4 — Kurzy Targ 4.
„Piastowska*4 — Nowowiejska 25.
♦Pod Lipą*4 — Moniuszki 11.

Kiesamowite harce
s z o f e r  * k i e

(h). Wczoraj w godzina oh wieczór 
nyoh przechodnie na Rynku przy pla 
cu Solnym byli świadkami wprost, 
niesamowitej jazdy jakiegoś szofera, 
prowadzącego auto ciężarowe. Jadąc 
z feybkosai^~za czepił o tram
waj, cofnął się w tył i  uderzył w 
mur znajdującej się obok księgarni. 
Potem znowu ruszył na jezdnię, za­
taczając kolo i  potrącając jakiegoś 
człowieka, który upadł ne bruk, do 
znając ogólnych potłuczeń.

Na przech-ó dni ów padł popłoch.
Wszyscy uciekali do bram, bo niesamo 
wite auto znów zawróciło, jakby 
chcąc atakować tłumy. Wreszcie szo­
fer ruszył w kierunku ul. Świdnic­
kiej, jadąc od chodnika do chodni­
ka. Wszystkie te oznaki jazdy świad 
ożyły, że był kompletnie pijany. Pu 
bliczność nie zauważyła niestety nu 
mer u auta.

A szkoda. Bo szofera należało by 
ukarać.’

Ofiary Odry
(h). Maria Giiwer popełniła samo­

bójstwo skacząc do Odry. Przyozy 
ńy samobójstwa nie ustalono.

Z Odry wydobyto zwłoki Józefo 
Chwałka. Dochodzenie w toku.

Jpac&ietn po W.hM&miu

Wystawy przedświąteczne
Do szyb wystawowych przylepiają 

się twarzyczki dzieci. Oczy błyszczą 
ciekawością. Tylko cieniutka szyba 
dzieli je od tych wszystkich skar­
bów. Wabią oko małe źólehitkie kur 
czątka, zajączki z czekolady, baran­
ki wielkanocne z chorągiewkami.

Tłumy dzieciaków gromadzą się 
przed wystawą „Domu Dziecka**, 
gdzie wyległy krasnoludki, aby powi 
tać wykluwające się pisklę z jajka

ODBUDOWA KATEDRY

s.*i* p.
Inż. Czesław Gofkowski

lat 70, zmarł dnia 21. III. 48 r. o godz. 6,30.
Pogrzeb odbędzie się dnia 23, III. o godz. 15-tej z kościoła 

OO. Bonifratrów. •  2552 . RODZINA
n

SŁOWO POLSKIE Nr 82 Str. 4 postępuje naprzód coraz widoczniej

wielkanocnego.*Wysoko szybuje bo­
cian, niosący w  zębach trojaczki 
wrocławskie. Oby to była dobra 
wróżba.

Jeszcze chłodny wiatr wieje, jed­
nak wiosna już jest. Powitaliśmy ją 
bazią palmowej niedzieli. Za kilka 
dni rozlegną się dzwony rezurekcyj­
ne. Po kościołach rozlegnie się we­
soły śpiew Alleluja.

Trzecia Wielkanoc nad Odrą. Bieg 
ną lata, płynie rzeka, wyznaczająca 
nam kierunek naszej drogi.

. | * *
Dziennikarskie „Józefinki" udały 

się znakomicie. Oczarowała pu­
bliczność zwłaszcza pani Halina 
Świątek Dzieduszyclca, „wrocławska 
Rychterówna**. Milą niespodzianką 
był występ Elektorowicza, który 
swymi piosenkami o Warszawie, 
wzbudził u b. mieszkańców stolicy 
tęsknotę za „miastem niepokona­
nym". Stawiam wniosek: zakazać
Elektorowiczowi występować we 
Wrocławiu. Niech nie budzi niezdro 
wych tęsknot. Niech czarem swej 
warszawskiej piosenki nie namawia 
do dezercji. Szkoda, że w  Odpowie 
dzi „pieśniarz wrocławski" Wojciech 
Dzieduszycki śpiewał tylko o Hisz­
panii. Czyż nie ma już piosenek wro 
oławskich? W całości impreza bar­
dzo udana. Kiedy następna?

GJtO*



Porządki u zajączków
Wfołkt ruch, nadzwyczajny ruch 

.fcattaje n państwa Ogryzajków. Pańr 
ołtro Ogryaajkowie, to jest taka bar- 
id 'to miła rodzinka szarych żająćz- 

a ich mieszkanie to —  zwykła 
noska, trochę ciemna, trochę cias­
na, wygrzebana w  polu pod dębem.

Osiś rano najmłodszy Kajtuś przy- 
b og ł do domu z nowiną, że na gór­
ce wychyliły się już główki śnieży- 
czak.

fóajżuś tak bardzo był przejęty tym* 1 
faktem, że aż mu się uszką trzęsły, 
bo wiadomo: są śnieżyczki, >a Więc 
M «ie wiosna i z nią razem i święta.

Ztarea wiec mama zajączkowa 
wcięła rtę do gruntownych porząd­
ków w  domu. Mieszkanie wpraw- 

trochę eiemne, ale na święta

musi błyszczeć czystością. Zapędziła 
do pracy obie starsze córki, Pufcię 
i  Geyzetkę* sama nałożyła obszerny

gospodarski fartuch w  kropki i za­
brała sfe-.do trzepania poduszek.

' ^Tymczasem Pufcia i  Gryźetka za­
wiązały na długich, kosmatych usz­

kach tiulowe czepeczki, wzięły 
szczotki, ścierki' L praca ruszyła od 
razu całą parą.

—  Szur... Szur... jeździ po kątach 
miękka szczotka i straszy wielkie 
pajęczyny, które ,znikają czym prę­
dzej ze ścian. Szara śeiereczka su­
nie prędko po kredensie, po stole, 
po krzesłach i wygania za okno 
wszystek zimowy kurz.

Nie próżnują nawet najmłodsi. 
Mała K izia robi porządek w  szuf­
ladce a Kajtuś żółciutkim piaskiem 
wysypuje ścieżkę wiodącą do do- 
mtt.

S y n o w i e
'Dwie kiOłbieity brały wodę ze 

btuwłni. Podeszła do nich trzecia 
ia jakoż (słartŁS-zck przysiadł na 
Łaunicnki obok, aby odpocząć.

Mó̂ wi jediFka kobieta do dru-

—  Mój synek  śipirytay- i silny. 
Witfeit go.Tn.ie zmoże!1

—• Mój śpiewa jak słowik.,^ 
WIRU takiego głosu nie mat

A trzecia kobieża mitozy.
5i— Casonui ty  o  sw oim  synu 

■fłe ttie m ów isz?  —  za p y la ły  są 
ntodki.

'— G4* mówić? — odpowiada 
fcełuefa — nie ma w nim nie 
waofołśwego.

Nabrały kobiety pełne wia­
dra wody i poszły. A sł ar uszek 
mm. nimi.

Sdą kobiety, przystają co chwi 
la; ręee bołą, woda chłapie, w 
pteeaeh tomie. Na spotkanie wy 
biega fcrwdh chłopców. Jeden 
prze* głowę koziołki fika, jak 
łpoło ohcdiR. Zachwyciły się nim 
kobiety.

Drugi p iosenkę śp iewa, jak  
s ło w ik  tre le  w yw od z i —  skicha­
ją  bukiety...

A trzeci do matki podbiegł,

•wziął od niej ciężkie wiadra i 
poniósł je.

•Kobiety pytają staruszka:
—  No cóż? —  Jacy nasi sy­

nowie?
~  A gdzież oni? — odpowia­

da staruszek, -— Ja tylko jedne 
go syna widzęl

Cieszy się mama zajączkowa, że 
ma takie / pracowito dzieci. Za to 
.upiecze im ną święta pyszną, ogrom­
ną babę r. rodzynkami —  ale to po­
tem. Teraz trzeba jeszcze umyć o- 
kienko i  zawiesić świeżą, nakroch­
maloną 1 firankę. *'■

Kajtuś i  K izia skończyli porząd­
kować . szufladki i  pobiegli .oboje na 
górkę zobaczyć raz \jćśzcze śnieżycz- 
ki. Jest ich już nawet więcej^ zdą­
żyły rozwinąć się z pączków ślicz­
ne, białe dzwoneczki i. teraz śmieją 
się wesoło do słońca...

I  one cieszą się, że nadchodzą 
święta... (M-a)

oC u c je w  Soc&a.

P r z y le c ia ły
bociany

g -1 Ą j  tyitlko fltonłoo aa oantę mocna ej 
A t  paaygrcaewiać . i  Emilianą resztki 
brudnego śniegu -.tr Soioole piku wyru 
szy jDA piępweeąś&elką wyprawę wio 
:serunąŁ Gzy .nile wfert/O by jluż. dizlisiaj 
zastanowić się, czym przystroi swój 
-cauib nieuistraiseony wojownik ceerwo 
noakóry, gdy wnoćieiwska, wiosno zo- 
zi cleni . dozęwą w  poirkooh i gdy 
przyjdizio wyflcpipiać' tomaihawik wojen 
ny, 'drzemiący snom zimowym gdzieś 
za szatą.

Kiedy Sokole Oko — .mężny wódz 
M:>h:3«mów, zwany no codzień przez 
miewtaj emniozany oh Stacibem otbo 
Junkiem, odrobi solidnie wszystkie 
lekcje .zadane no j ufcro, powinien 'za­
brać się do zmajstrowania sobie wspo 
niotego pióropusza, ,

Nie jest to wcale takie trudne. Tro 
chę piór z indyka, pasek płótna, klęk 
papier i  nici — nieco staranności i 
dobrej wolt i będzie pióropusz, jakie 
go nie powstydziłby się najpcaiwdziw 
szy wojownik indyjski.

Wybiegła Malgośka 
i krzyczy przed chatą, 
hej, lecą bociany 
gromadą skrzydlatą!

O, patrzcież jak krążą 
nad wioską i polem
0 rety! —  dwa lecą 
nad naszą topolę.

Kołują z powagą 
nad całą zagrodą 
i jakieś narady 
ze sobą już wiodą.

Aż wreszcie zwinęły 
swe skrzydła jak żagle —
1 spadły na gniazdo. 
z łopotem i nagle.

Przegięły ha grzbiety 
do krzyku swe głowy — 
i klekot się rozniósł 
wiosenny i nowy.

Choć skrzydła daleko 
po świecić ich wipdą 
najmilsze im gniazdo 
nad polską, zagrodą!

Sokole olco

Najbrudniej będzie ohyba o pióra 
lecz Sokole Oko pamięta, że Rózia. 
kucharka z trzeoięgo piętro, zabiło 
kiedyś Łndy.ką i pióra z niego wynio­
sło no strych. Myślę, że gdyby ją ła 
dnie poprosić fro chębnie do kilkana­
ście, a więcej na pióropusz nie potrze 
ba. Gdy mamy jiiiż pióro, trzeba .posta­
rać s ię . o pasek mocnego- dosyć szity 
w-raego. płótna Łub Łnfeego materiału, 
długi no 30 om. ą szeroki na 3. Dni-

Kącik dobrych znajomych
Kochane Dzieci, bardzo nas cię? 

szy, że tak pilnie czytacie swój Do­
datek w  „Słowie Polskim” . Do Re­
dakcji codziennie nadchodzą całe 

stosy listów od Was, które sprawia 
ją nam dużo radości. Nadeszło dużo 
rozwiązań rebusów i zagadek, w  
większości trafnych i kilka dobrze 
napisanych opowiadań o dalszych 
przygodach „Trzęsistraszką“.

Najbardziej podobało nam- się o- 
powiadanie Renatki Orłowskiej z 
Legnicy*; .izamieszkałej przy placu 
Słowiańskim 9. Pocztą wysyłamy 
jej nagrodę w  postaci pięknej ksią­
żeczki. W  następnym numerze zamieś 
cimy dokończenie przygód Trzęsi- 
straszka, napisane przez Renatkę 
Orłowską.

Nagrody za trafne rozwiązanie re­
busów i  zagadek otrzymują tym ra­
zem:

ul. L.Zosia Kuszpit —. Wrocław, 
Szenwalda 7'4,

Ineza Haber —- Wrocław, ul. K ra­
sińskiego 30/3, - ». ■

Janeczka PodstoŁak —  Jaworzyna 
Śląska, ul. Westerplatte 10,

Wiesia Mendak —• Żarów, ul. I-go 
Maja 9.

Dzieci zamieszkałe we Wrocławiu 
mogą odebrać książki w  Redakcja.

Helena Stanowska w  Świdnicy. 
Kochana Helenko, „Słowo Polskie 
Dzieciom-* będzie stale zamieszczało 
rozrywki pt. „Zgaduj zgadula**. 
Tym razem nagrody nie wylosowa­
łaś, ale nie trąć nadziei. Pozdrawiam 
Cię serdecznie.

Halina Mendak, Wrocław. Tym ra 
zem kochanie, więcej szczęścia w  lo 
sowaniu miała twoja~7 siostrzyczka 
Wiesia. A le  przysyłaj nam rozwią­

zanie naisłępnyćh zagadek. Jesteś 
bardzo ciekawa, jak wygląda ciocia 
Hania i  prosisz o zamieszczenie w  
dodatku m ojej fotografii. Będę śta­
ra ła się spełnić Twoją prośbę. Ser­
deczne pozdrowienia,

Janiaka Gregoraszczuk w  Oławie. 
Jan inka i je j koleżanka Krysia 
chciałyby, aby „Słowo Polskie Dzie>- 
ciom“ ukazywało się :zęścaej. N ie­
stety, muszę zmartwić, moje małe 
przyjaciółki, dodatek dziecięcy, mo­
żecie otrzymać tylko raz w  tygod­
niu.

Andrzej Janda, Wrociaw7“~Redak- 
cja dziękuje za śliczną kartkę z ży­
czeniami świątecznymi; \*

Andrzej Malinowski. Naturalnie, 
jesteś przyjęty do naszego grona. 
Za przysłaną zagadkę dziękujemy, 
rysunek Twój ukaże się w  jednym 
z najbliższych dodatków.

t/ćh samych ro-zmierach 
wycimarriy z grubego 'papieru. s 
—  Po-co aż dwa-? zapyta adaiiwl<H 
ny kandydat na wodza Mohikanów —*
przecież nta ,być tyiLłoo jeden pióro-1 
pusz! .

Cierpliwości. Zaraz wszystko *ię wy 
jaśni. Otóż, do płóciennego paska

przyszywamy mocno pióra, jedno o- 
bok dirugiego, tak, jak to widać na 
rysunku 1. Jest to może, najważniej­
sza część roboty. Pióra muszą być 
przyszyte Silnie 1 prosto, Łnaceej po 
wypadają z pióropusza' '*

Gdy skończymy z przyszywaniem, 
zabierzemy się do drugiego paska — 
papierowego, tego, który tak niepo­
koił Sokole Oko. Malujemy na nim 
.wodnymi farbami wzór A&fti, jaki jest 
na rysunku 2, slarakteusię dobierać" 
żywe, nawet jaeibrawe kolory. Jeśli 
ktoś umie robić wycinanki, niech je  
wykona z; róańókoloroiw^h papier­
ków i  przyklei na pasiak.̂  'Bęctóe je ­
szcze piękniej’;

Teraz potrzebny nęm.jhędzie mo- 
cnT. ąęśty klej. Smarujemy nim dni 
gą stronę papierowego, pąska, który 
przyklejamy równo i dokładnie na pa 
sku płóciennym tak aby *,kęóce przy 
szytych piór zostały zaikryte. Przyci­
skamy sklejony podwójnie pasek 
czymś Ciężkim, żeby dokła-dinie za- 
sechł..-

Przy tej całej robocie trzeba iL..„ 
uważać, by nie pognieść i; nie zasma. 
rować piór — bo maczet ̂ 'pióropusz 
będzie -brzydki. Gdy paś^k płócien­
ny i  papierowy Mdęją się dokładnie
l wyschną —- do bbu -ko.ńjców przy­
szywamy po kawałku taąjemki. Bę­
dzie ońą służyła do wiązania powsta 
łej w ten sposób opaski ąa głowie.

H f— odsepn^ SokoiLe ;,©ko, miio- 
iżąc przed lustrem gotowy. już pió­
ropusz.. w>,-.

—  Trzeba przyznać,' że mi się udał. 
Wyglądam w nkn wcale groźnie!

Teraz pióropusz wiraż ź'i tomahaw­
kiem i  odnalezionym gdfeieś zeszło­
rocznym łuikiem oczek będzie
^ w ili,  gdy w Ciepłe. . wiosenne po­
południe ustroi się w niego Sokole 
$k9 i wyrusz^1 na wyprawę. ‘ 
v§^ę^ę9Uwych/fł)9wów! Żyhżymy wie 

łu wesołych przygód. M.

\3tochane $ kec i! -  - -

' W  n tim erze  św ią teczn ym

dla was cala stronar.

T Y C I E  R P O R T O W E  

Trzecu zwycięstwo szermierzy
»Pafawag«
nie boi się ligowców

WezOMBd podawaliśmy wyniki walk 
WM g ąre* .  paź 1 szpadzie. Polscy

R A D I O
S ftM A , M  i m  1#46 r.
Łofc. pgpo#r«<m dnia. 11.97 Syg 

t f t  aaasu \ hejnał. Dziennik.
yZ .mikrofonem po kraju**. 12:26 

Roig. Zdaniowa. 12.30 Koncert dla mło 
Zyiiagr. 14.00 Muzyka kemerailina w 
wyk. Kaftowicfciego Zespołu Kamerąl 
â ago. 14.60 Ih-foamaeóe i  muz. 14.57 
jisiSoijttaator Raddoflonói Pirzcwodowej. 
» . w  Hmform. Boisk* PM. 16.16 Ak- 

tuiaWa.. 1©.26 Dodnośftąska Rodzina 
Raiakcwia. 16^0 Aud. dla dzieci. 15.50 
Storzymfea t-echm. 10.00 Dziennik. 16.26 
Sfcrisyaaltea P jKX>. 16.30 „Głos Mło- 
^ d h “ . 16.40 Aud. d&a młodizieży.
1̂ 7.00 Koncert popularny. 17.45 „Kui 
tura. oalowdefloa przedhisto-r y cziniego ‘ł, 
pag. 16.00 Lefccja jęz. nos. 18.16 Aud.

w wyk. zespołu instrument. 
1B/56 ,^®aion<i<£. 19.00 Aud. dla woj 
dka. 10 60 „Wieczorowi serenada^. 
20^0 Dzhennłk wieczorny. 21.00 Aiud. 
«hopinxxwaka; 2!l>30 Aud. literacka. 
M.46 życia Czechosłowacji". 22.06 
Mjuąytoa poważna. 22.46 Koncert rek. 
264)6 W3edo«j. 23,16 PnoiSram m  ju 
hm. » jS 6  H#waia.

ołimpdjcaycy pokosnwli Czechosłowację 
2:0. W S-dra dniu spotkania na sza­
ble reprezentacja Polski wygrała rów 
nieć w stosunku 10:0, wykazując do 
skonałe przygotowanie | dobrą tech­
nikę.

W drugim dniu świąt Wielkanoc­
nych drużyna .^Pafawagu" wyjedzie 
do Bytomia, gdzie rozegra spotkanie 
piekarskie z tamtejszą ^PoŁonią",

Ssort w kilku wierszach
NlaóleptK&yira «aiV^odni(kilem był Zm- 

ezyk, który wygrał wszystkie 4 spot 
kania, a drugim — Sobik — 3 spot 
nża. Pogt zdobył jl punkty i Wójcik 
—  1.

Hiesp̂dzisnKi -mfsfpzoisisHie
Oprócz sanencyjnegio remisu ŁKiS 

„Tęcza", odibyło się wczoraj spotka 
ń.ie „Warty" z MKS.

Wbrew prtoewudyiwaniom zwycięży 
M Miilicjanei 'W stosunku 9:T w me 
ozu licznych wafUkoweirów.

W w. muszej sędziowie o rzekli nie 
słusznie, remis w; walce Sowiński i— 
Lietke. Zdani ean maszyna zwyciężył 

Sowińskim. Poza tym GŁgnal przegrał 
® Seymańisfeimą, Antikiewiea wyigrał- 

z Wognowiskian, Sfcierka a Janeeiokn 
('W), Iwemstel a Adamskim.

Saymiamfełefwiiiccs 0M|, Szymura (W) 
i Danlk owaki gWj ekrmymoil punltr 
be* mSStAm

Bokfienzy ZiZ>K Poznań — pokonali 
w Kroitoisizytttie ..•„Astrę" w stosunku 
10:6.

Kanadyjczycy przegrali nlespodzie 
wanie" z reprezentacją hokejową 
Wembley w  stosunku 5:3.

Tradyóyjn^ wyścig ósemek wio­
ślarskich Oxford i Cambridge inte- 
ręstije sportowców całego świata. 
Cambridge w  meczu treningowym 
pokonała reprezentację Mortlakę w 
dobrym czasie 20:46 min. .

Nowy „rekord świata** uzyskał... 
bokser Sevpld zwyciężając konku­
renta Joe Baksi w  ciągu 54 sek. 
Przed tym ^wygrał w  równie szyb­
kim czasie Amerykański Polak Les- 
newicz, nokautując Bettinę w  59 se­
kundzie.
W  Paryżu rozpoczął się kolarski wy 
ścig międzynarodowy tzw. „sześcio- 
dniówka**. Po pierwszych 24 godzi- 
Aaoh prowadzi para australijska 
pr io ś  M gtjahą i francuską.

Pani Agnieszka radzi
Zbliżające się święta—  to dla go­

spodyń w iele zmartwienia i kłopo­
tu. Co na nie zrobić, żeby było ta­
nio, dobrze i  smacznie, A  przede 
wszystkim co upiec —  jakie babki i 
tradycyjne mazurki?

Oto jeden z przepisów na tani 1 
smaczny mazurek:

1. Mazurek makaronikowy (z płat­
ków owsianych): 25 dkg piątków, 4 
szt. jaj, 15 dkg cukru, 15 dkg ma­
sła albo margaryny, 1 olejek mig­
dałowy, pół proszku do pieczenia, 
marmplada, lukier.
■ Płatka podrumienić na części tłu­
szczu z dodatkiem 5 dkg cukru —- 
wystudzić. Żółtka utrzeć z cukrem, 
dodać rozpuszczony tłuszcz, olejek 
migdałowy, proszek, płatki i pianę z 
białek. Wymieszać to wszystko.

Wyłożyć masę na andrut albo o- 
płatek, okrągły lub kwadratowy —- 
zależnie od tego jaki chcemy mieć 
kształt. Grubość masy na 0,5 —  1 
cm. Resztę masy złożyć do tubki 
papierowej, albo szprycy i doszpry- 
cować naokoło i przez środek — w 
ten sposób utworzy się wyższy rand 
mazurka. Upiec.

Po upieczeniu zagłębione miejsca 
w  mazurku wypefciić marmoladą,

jeśli jest — to w  2-ch kólw&ch. Po­
stawić ną chwilę do pieca,,.żeby mar 
molada się zapiekła. Następnie w y­
jąć z pieca i  ubrać mazurek białym 
lukrem, lejąc go na zapieczoną mar­
moladę. Można lukrem wypisać „We 
sołych Świąt" lub „Wesołego Alle­
luja**.

t- Afff?sf?CŹNA PSACdWNtA TKACifo 1

•SAMODZIAŁ*
nntacaiptayjmufe zmneuHenR 

ui ovj<JO u‘e£UaA* mali-liafy fi
IIOSIIM. PŁASZCZE jK ig 

6UAIGnAliVSAAniAui$ZAi£ J g lL fr
KRATY SZKOCKIE

KRAKÓW. PEBZICHÓW U m.i ~

K-147.3

NASIONA larzywea
kwiatowe; rolne, gwaran­

towanie oraz 1 pokarm dla 
ptaków i rybek — polepą 
ST. BADURA, Wrocław. uŁ 
Słodowa 16, tel. 31-00. —• 
Hart, Rynek 4 — Detal.

2476
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„1553“
feralna liczba 
muchy Tse-Tse

Mucha Tse-Tse jest jedna z  plag 
strefy podzwrotnikowej, głównym 
rozsadnikiem choroby zwanej „śpią­
czką". Choroba ta dziesiątkuje lud­
ność A fryk i Podzwrotnikowej. Po­
nadto mucha przenosi zarazki bydlę­
cej choroby „nagana", niszczącej ca 
łe stada bydła, a zwłaszcza wołów, 
stanowiących bogactwo tych krajów. 
Nic więc dziwnego, że muchę Tse- 
Tse zwą tam wrogiem Nr 1.

Do niedawna nie znano środka, 
który by mógł masowo zniszczyć 
złośliwe muchy i świat naukowy po­
święcał temu zagadnieniu wiele pra 
cy. Doświadczenia uwieńczone są je 
dnak pełnym sukcesem. Oto okazało 
się, że wyciąg z żywych much Tse-Tse 
preparowany w odpowiednią płyn­
ną substancję, rozpylony w  powie­
trzu, tępi radykalnie te owady. Śro- 

. dek ten otrzymał cyfrową nazwę 
„1553".

Rozpoczęto więc polowanie-na o- 
we muchy, żeby je  złapać żywe. 
Transporty much, umieszczonych w 
szklanych pudelkach, zaczęły nad­
chodzić do Londynu, gdzie w  labo­
ratoriach przerabiano ten żywy su­
rowiec na zjadliwą truciznę. *

W 1946 r. wysłano do A fryk i Pod­
zwrotnikowej pierwszy transport 
trucizny, liczący 6.000 ampułek, któ­
ry w  jednej okolicy spowodował ma 
sowy pomór szkodników.

Pierwszy transport żywych much 
Tse-Tse przybył do Londynu jesz­
cze podczas wojny. W związku z 
tym rozeszła się pogłoska, że angiel­
ski przemysł wojenny zamierza w y­
twarzać specjalną truciznę i nasy­
cać nią bomby, przeznaczone do lot­
niczych ataków na Niemcy. Aczkol­
wiek pogłoskę tę zdementowano, 
przez óiuższy czas- oczekiwano w y­
buchu epidemii podzwrotnikowej 
choroby na terenie Niemiec, co się 

. nie sprawdziło.
Obecnie triumf uczonych nad zło- 
• \vą muchą Tse-Tse pozwala przy­

puszczać, że z  czasem uwolni się 
A frykę Podzwrotnikową od tej pla­
gi, ratując ludność przed ciężką cho 
robą —• śpiączką. t

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
„Stolarz (wzorowy zawodowiec)", 

inż. B. Hummel, „Czytelnik" —  1048.
„Kowal (wzorowy zawodowiec)", 

inż. B. Hummel, „Czytelnik." — 1948.
„Wśród lodów północy", Czesław 

J. Centkiewicz, „Czytelnik" 1948.
„Narzeczona Harambaszy", Teodor 

Tomasz Jeż, „Czytelnik" —  1948.
„Barylcczka i inne opowiadania", 

Guy de Maupassant, „Czytelnik" —  
1948.

„Żołnierze", Adolf Rudnicki, „Czy­
telnik" —  1948.

„Złota Wolność", Zofia Kossak, 
„Czytelnik" —  1948.

„Noce i dnie", Maria Dąbrowska, 
„Czytelnik”  —  194*!.

„Sztuczne oko", M. Illin, „Czytel­
nik" —  1948.

„Bruhl", Ignacy Kraszewski, „Czy 
telnik" —  1948.

Dyrekcja Fabryki Wielkich Maszyn Elektrycznych
ogłasza

P R Z E T A R G
na wykonanie instalacji centr. ogrzewania parowego 

średnioprężnego w hali A.
Oferty w bezfmnowycJi przepisowo zalakowanych kopertach z napi­

sem: „Oferta na wykonanie instalacji centr. ogrzewania parowego śre-d- 
ńiióprężn; w heli A'*, OTa«z zawierające dowody wpłacenia wadi-um do 
B.G.K. (Oddz. we Wrocławiu) w wy®. 1 proc. sumy oferowanej, .nale­
ży złożyć do dnie 10 kwietna a 1948 r. w Biurze Planowania F-ki Wiel- 
kiich Maszyn Elektr. przy ul. Przemysłowej 12 we Wrocławiu (parter, po­
kój riir. 2). Komisyjne otwarcie kopert - i rozpatrzenie ofert nastąpi tego 
dnia o god.z. 13-tej. ,

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy można otrzymać pod wyżej 
wskazanym adresem od dnia 24 marca od godz. 8 — 10-tej.

Dyrekcja F.W.M.E. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboju oferen­
ta, zmniejszenia lub zwiększenia zakresu roboty, ewent. jej podział mię­
dzy kilku oferentów oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny i bez''ponoszenia jakiejkolwiek odpowiedzialności za skutki wynikłe , 
dla oferentów._ , K1455.

H U R T O W N I A  K O L O N I A L N A  

1 .  ł Z a i i n s k i  i  S - t * a  
WROCŁAW, ul. Św. Antoniego 10, tel. 34-84 

poleca wszelkie  towary
s p o i y w c z o - k o l o n i a l n e

KREM przeciw

piegom
A  Y F V  A  Ast. J .  Gadebustba

w POZNANIU
od 35 lat znany i skuteczny kosmetyk

K 1128

ZGUBIONO legitymację i kartę RKU 
na naziwisko Sala Tadeusz. 2487-

Zarząd Okręgu
Wrocławskiego ZNP
tti. Kochanowskiego 2, I  ptr.

p o s E u k u je  od zaraz SSiłrM!
do całodziennego urzędowania. 

Wymagane kwal/ifikacje: ukończona 
wiltoła średnia i znajomość biegłego 
piąania na maszynie.

Osobiste zgłoszenia wraz z poda­
niem, życiorysem i dokumentami na 
miaaecu codziennie, między godz. 13 
— 14-lą. K 1400

Spółdzielnia Wydawnicza

Omnibus
BIBLIOTECZKA NIEPROZNU- 

JĄCEGO PRÓŻNOW ANIA 
—  1 —

Witold Taszycki
JAK  KOBIETA W N IE W IA ­
STĘ SIĘ PRZEOBRAZIŁA 

—  2 —
Henryk Szarski

JAK  ROŚNIE PAZNOKIEĆ
—  3 —

Kazimierz Gu miński
JAK  ZWAŻONO POWIETRZE

—  4 —
Kazimierz Gumiński /
CZY N ATU RA JEST PRZE­

KORNA

Adam Kulczycki
TA JN IK I SERCA LUDZKIE­

GO

. ' t * 6 f r  
Kazimierz Gumiński

ILE  CZŁOWIEK ZJADA 
W ĘGLA

Do nabycia w  kioskach j księgar­
niach

Cena każdego tomiku 15 zł.

| 86MSZEII* OBCSHE

ZAGUBIONO dokumenty; kartę RKU 
wydaną w Kaliszu, odcinek zameldo­
wania, książkę czeladniczą, rachunki! 
za remont warsztatu, książeczkę woj 
skową Bogielcziuk Józef, Oleśnicka 
nr. 8/7. 2516

NAWIJACZY uzwojeń mot-orów elek 
tryoznyoh, pierścieniowych, zatrud­
nią* Warsztaty Elektryczne inż. Popo­
wicza, Wrocław, Stalina 39. , 2633

ZGUBIONO lcar.tę rejestracyjną RKU 
wydaną w Wadowicach na nazwisko 
Michalski Marian, Ćwidnica, Garbar 
ska 25. K 1460

POSAD POSZUKUJĄ

DYREKTORA, względnie wicedyrekto 
rą fabryki, spółdzielni lub inne po­
dobne stanowisko we Wrocławiu, 
przyjmie b. referent -tarostwa. Sile 
wysoko wykwalifikowana. Świetóy 
organizator. Referencje bardzo dobre. 
Zgłoszenia proszę kierować do redek 
cji „Słowa Polskiego", Wrocław pod 
^Ekonomista". 2484

ODSTĄPIĘ lokal sklepowy, centrum. 
Wiadomość: Nożownicza 1, iii. 12 (mię 
dzy 2 — 4 godz.). , 2358

WARSZTAT stolarski, wykupiony w 
Urzędzie Likwidacyjnym — odstąpię 
lub przyjmę wspólnika z gotówką. 
Wiadomość: Rozbrat 3. m. 1. 2461

SKRZYNIE nowe L używane do pa­
kowania ubrań — zakupi: „Solidar- 
nóść‘‘ , Wrocław, Rynek — Ratusz 
n,r. 11/12. K 1393

WYTWÓRNIA- pokostu, artykuły ma­
larskie domowe — poleca najtaniej 
— Nowowiejska 47. 4 K 1341

KSIĄŻKI NAUKOWE; polskie -  nie 
mieokie — kupuje -  sprzedaje. Księ- 
larnia -Naukowa, Wrocław, Wite

Stwosza 3,  ̂ -r~- K 1310

ZNACZKI filatelistyczne kupno — 
przedaż — zamiana, Futerko Ma-ury 
cy, Wrocław. Stalina 86. K  1390

WIOSENNE' wytworne drewniaeziki 
wysyła hurtowo, zali.czeniowo . ,,Boti 
na‘ , Kraków, Strądom . o. K .1417

SKRADZIONO dowód osobisty legaty 
maoje Związku Pracowników Spolecz 
nych. Maria Wądrzyk — Wrocław, — 

I Kniazie wi-cza 41/1. 2400

MAJSTER robót ziemnych z długolet 
nią praktyką, zmieni posadę. 'Zgłosze­
nie do administracji „Słowa Polskie­
go" pod „^zachmistrrz0* K 1425

DWIE panienki po ukończeniu kursu 
krawieckiego chętnie obejmą pracę 
u krawca lub krawcowej od zaraz. 
M«Tia Szymańska.-Wrocław, ul. Roóse 
yełta 18 m. 5.. 2519

ZDEMOBILIZOWANY szofer z  dłu­
goletnią praktyką, czerwone prawo 
jazdy, poszukuje pracy. Wrocław. Ka 
saubaka 5 m. 2. 2513

WOLNE POSADY

POSZUKIWANI agenci no prowincję 
Dolnego Śląska do sprzedaży klejów, 
kremów do czyszczenia szkła i  meta 
li oraz mydła przemysłowego. Zgła­
szać się w  godz. 10 — 12 Wytwórnia 
Chemiczna „Rom-eka1* Wrocław — Za 
lesie, Karłowicza 30. 25(29

N A U K A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOŚCL Lńformecje, Lublin skr. 
poczt. 105. ■ - K 1313

LOKAL handlowy, centrum Pozmanla 
oddam za cdągmiik. Oferty: „PAR", 
Pozmń, Ratajczaka 7 pod M3,82Ó".

K 1418

Po k o j u  suhlok at-orsfiri ego przy ro­
dzinie poszutoiiiją. Zgłoszenia: ..Słowo 
Polskie" pod „Władysław". 2532

R O Ż N E

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne i miejscowe wykonuje DPS, 
Nowowiejska 20/2-2. tel. 50-32. K 1042

KWALIFIKOWANEJ bieliżniarki do 
bielizny męskiej, damskiej — poszu­
kuję. Poniatowskiego 3a/14 (między 
17 18) . , "  2507

SZEWCÓW MĘSKICH I DAMSKICH 
poszukuje Centrala Gospodarcza „So 
lida-rhość", oddział we Wrocławiu 
Rynek 11/12.'.- K1423

KSIĘGOWEGO rutynowanego z do- 
bryrńi referencjami i znajomością księ 
gowośoi przebitkowej poszukuje
na dobrych warunkach poważna insty­
tucja handlowa. " Zgłoszenia: „Słowo 
PoMdetCJSpod „Centrala". K 1397

GOSPOSIA samodzielna na wyjazd 
w okolicy Wrocławia potrzebna za­
raz, referencje wymagane. Zgłosze­
nia: Wrocław, ul. Lelewela 6 m. 6, 
godziny popołudniowe. 2534

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy azeroko- 
za 1 mm, od 71 — 120 mm — 70.— 
zł za 1 mm, od 121 — 20'> mm 86.— 
zł za 1 mm. od 201 — 300 mm — 
105.— zł za 1 mm ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za 'ekstern: do 70 mm 35.— ał ae 
1 mm od 70 — 120 mm 46.— a* 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
55.— zł aa 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zł za 1 mm. ponad 300 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł m  1 
mm. od 71 — 120 mm po 40.— ad 
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm. od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— d  ze 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 26.— s3 za 3 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł ze 1 słowo. — Zastrzeżeni 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoezpaltowyoh 
50% drożej — większe 1 dwuscpel- 
to-we — 100% drożej. Ze nłedcielę 
f święta dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
meximum —3 40 słów. Konto PKO
— Nr, V III — 135.

C Z Ę S C  i i
KU rett* Ewa Finkę, szpieg niemiecki współpracuje 

eównież z Inielligence Service. Jej szef —  kapitan Wax- 
man pochwala głośny już w  Sztokholmie stosunek K la- 
•etty z potentatem naftowym Ericksonem. /

— - Tak, Ewo! Zwykły zabieg profilaktyczny!
—  Rozumiem.
—  Co za nadzwyczajny zbieg okoliczności, że umiłował 

właśnie ciebie. Będziesz aniołem stróżem własnego narze­
czonego, a później męża. To wspaniałe —  żona na usługach 
Wywiadu! Zupełnie jak w  powieści szpiegowskiej.

— Sensacja pierwszej wody!
Rozmowa się urwała,
—  Zadowolony jestem, Ewo, że tak szczerze podzieli­

łaś się ze mną wiadomościami. To może się przydać. No 
dobrze...

—  Urzędowa część programu skończona?.
—  Sądzę, że tak. Zmęczona jesteś?
i—- Wcale.

POWiESC 108)

Terzego .junoszy-Gzowskiego
—  Zapomniałaś o mnie? Przyznaj się, Ewo,
—  Wiesz, że tak!
—  Spodziewałem się tego — a Maks —  próbował cię 

uwieść?
—  Nie byłby twym zastępcą.,,- i  wychowankiem!
Wyraz niesmaku odmalował się na obliczu kapitana.
—  Już się nie złość, Hubercie —  Malesa trzymałam 

z daleka.
Odetchnął z widoczną ulgą.
—  A  więc tylko ten szwajcarski astrolog...
—  N ie astrolog, tylko literat — o duszy poety!
—  No i zamerykanizowany Szwed, Erickson...
—  Zazdrość cię zgubi, kapitanie! Wietrzysz wszędzie 

zdradę oraz erotykę? Pan Thun jest interesującym dżentel­
menem —  to trzeba mu przyznać. A  co do Ericka —  to mój 
Boże... nie przesadzaj —  poślubię go niebawem.

—  No —  przypuszczam —  taki kąsekl Taka gratka! 
Taka okazja!

—  Taka partia! —  przerwała.
—  A  cóż na to twój czcigodny stryj?
•— tJdzielił całkowitej aprobaty. Wrażliwy jest —  Erik 

jest milionerem... A  pan Finkę zaledwie urzędnikiem.
—  Tak —  to zrozumiale —  odezwał się ironicznie ka­

pitan Waxmann. Ty  też, Ewo, wolisz Ericka, niż mnie...

—  Zgubi cię zazdrość, Hubercie!
Wstała. Podała mu rękę
—  Może byśmy gdzie poszli, Ewoł
—  Innym razem, Hubercie. Mój milioner czeką!

R o z d z i a ł  X X X I I I '
KŁAM STW A, IN T R Y G I I  MIŁOŚĆ...

Mona mówiła szybko, z przejęciem.
—  Karin jest okropna! Co ża poglądy! Powiedziałam 

jej, że zostanie starą panną...
Twarz Bernarda Odotte wyrażała znudzenie,
—  ...Więcej do niej nie mam zamiaru chodzić. N ie mo­

że zrozumieć papy Ericksona. Karin nie może mu darować, 
że się zakochał w  Niemce. Jest tak zazdrosna, jak gdyby 
była jego żoną! Natomiast Asfrid nie chce wracać z Upsali! 
Karin zatruwa atmosferę domu —  dziwię się Ericksonowi, 
że pozwala na te impertynencje. Karin ma nam za złe, że 
utrzymujemy przyjazne stosunki z radcą Ludwigiem — 
a poza tym z panem Finkę. Zagroziła zerwaniem biednemu 
Ernestowi. Biedny profesor chodzi smutny...

• Ukazał się Olsen.
—  Panie hrabio -=r panowie Thun i Schmidt.
—  Poproś Gustawie tu do nas!
Gdy drzwi się zamknęły, Odotte rzekł:
—  Mono, chciałbym porozmawiać z mymi przyjaciół­

mi, Później cię poproszę.
•Wstała niechętnie.
— Zapomniałam ci powiedzieć, stryju, te  Ewa Finkę 

•potyka się potajemnie z panem Thunem...
—  Powinno to raczej martwić starego Ericksona
—  Zycie jest wstrętne —  westchnęła.
W drzwiach spotkała Ossnowskiego i /Leona.
—  O, Mona! Jak pani dziś ślicznie wygląda — próbo­

wał żartować Jodłowski.
— Pochlebca. Czy krewna pana Finkego?-.
Urwała w  pół zdania.

'(Dalszy iflyi) lutra)
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